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Kraków, poniedziałek 6 stycznia 1936 


P. Prezydent Rzpliitej na Zamku 


wręczył biret kardynałowi Marmaggiemu 


Wczoraj przed południem 
odbyła się na Zamku Królew- 
skim w Warszawie podniosła 
uroczystość wręczenia przez 
Pana Prezydenta Rzplitej bire 
tu R nkigo J. E. Kardy 
nalowi Marmaggiemu, Nuncju 
szowi Aposiolskiemu w War- 
szawie. 

O godz. 9.30 przybył na Za- 
mek radca nuncjatury, Msgr. 
Pacini, który został wyznaczo 


ny przez Ojca Świętego, jako 
poseł nadzwyczajny i minister 
pelnomocny, przywożąc bre- 
ve papieskie, adresowane do 
J. E. Kardynała Marmaggie- 
go, zawiadamiające 6 podnie- 
sieniu go do godności kardy- 
nalskiej, oraz szkatułkę, w któ 
rej znajdował się biret. 

O godz. 10.30 przybył do 
gmachu nuncjatury dyrektor 
protokółu dyplomatycznego 


$amuloty i czolgi 


czekają na rozkaz 


by rozpocząć wielką ofensywę 


Na froncie północnym nie 
zaszło nic godnego uwagi, na 
tomiast na froncie poludnio- 
wyw panuje wielkie ożywie- 
nie. 
Korespondent Reutera, któ- 
ry powrócił z tego frontu, do- 
nosi, iż znaczne zapasy żyw- 
ności t amunicji, nagroimadzo 
nc są w Lugh Ferrandi o 20 
0e na poludnio - wschód od 

olo. 


Lugh Fersandi jest obecnie 
wielkim utoriylikowanym o- 
bozen, otoczonym wysokiemi 
uranu i posiadającym oj- 
szerue lotnisko. Nauzewnąirz 
tego obozu rozlożone są od- 
działy zolnierzy, które są nie 
Jako zamkaręte w olbrzyniim 
EM utworzonym przez 
rozmaie wehikuly i samocho 
dy uzbrojone w karabiny wa 
Szynowt, cv może zapewnie 
skuteczną obronę przeciwko 
nieprzy jaciclowi, uzbrojone 
mu jeuyuie w karabiny. 

Żolnierze wloscy i iubyley 
trwają w oczekiwaniu, prag- 
nac gorąco, aby rus Desta o- 
kazal się na tyle mieostroż 
nyu, by wydac tn bitwę. La- 
Towno olicerowie, jak i żoł- 
nierze ożywieni są pragnie- 
mew walki, 

Jak ogóliie przypuszczają, 
Wielka otensywa wloska pod- 
JĘta będzie niebawem na tym 
Foncie, przyczem na samolo 
tach i czolgach spoczywać ma 
Ją poważne zadania. 

Armja gen. Graziani zwięk 
8Zona została z 4% do 75 tysię 
P Fouieważ deszcze w Soum 
| Mogą się rozpocząć już za 
kęs) tygodni, dowództwo wło 
SKIE starać się będzie do lute- 
go uzyskać decydujące rezu 
Era jedna z głównych trosk 
wa łaziani ma być opraco 
ali odpowiednich plunów 

uUnych przeciwko akcji ra 


sa Desta na lewem skrzydle 
Główne uderzenie włoskie ma 
być skierowane w Sassaba- 
ueh. 


Bombardowania nieustają 


Wedlug doniesień: z Addis 
Abeby, otrzymano tam mel- 
dunki rasa Nastbu, iż samolo 
ty wloskie pouownie bombar 
dowaly grupy rozmaitych 
szczepów, zgrumadzoue przy 
źrórłłach w okąlicach Bułale 
i Sassubaueh."Po "zrzuceniu 
większej ilości bomb, sę 0 
opuszczali się nisko i ostrzeli 
wali Abusyńczyków z karabi- 
nów maszynowych. 


„Romer, w towarzystwie adju- 
ianta P. Prezydenta Rzplitej, 
prosząc j. E. Kardynala Mar- 
maggiego o zajęcie miejsca w 
powozie Prezydenta Rzplitej. 

Przed gmachein nuncjatury 
oczekiwał powóz i następnie 
go eskortował na Zamek szwa 

dron 1 pelia szwoleżerów im. 
Marszałka Piłsudskiego. W 
chwili, gdy powóz wjeżdżał w 
bramę nuncjatury, trębacze 
na bialych koniach odegrali 
fanfary, a olicer, dowodzący 
szwadronem, złożył J. E. Kar- 
dynalowi raport. Zgromadzo- 
na publiczność odkryciem gło 
wy witała jego Eminencję. 

Orszak udał się aleją Szu- 
cha, aleją Ujazdowską, Kra- 
kowskietn Przedmieściem, na 

lac Zamkowy. Przejeżdżając 

olo kolumny Zygmunta, trę- 
bacze odegrali fanfarę, 

(Dokończenie na str. 5-ej.) 
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Płk. Lindbergh, jak to donosiliśmy, 


rji (na stronie P-ej). 


Ne. 6 


nrzybył w tajemnicy, 


do Liverpoolu, uciekając przed gangsterami z Ameryki 


Na zdjęciu pulkownikostwo 


Lindberghowie wpuszczają 


pokład okrętu w Liverpoolu. 


Ameryka zadecyduje o sankcjach 


Prez. Roosevelt wypowie się w sprawie neutralności . 


LONDYN (PAT) — Wczo-, 


raj rozpoczęla się w Waszyng 


tonie końcowa sesja 74 Kon | 


gresu amervkańskiego. 


Obrady Kongresu . oćzeki- 
wane są z największem napię 
ciem, albowiem decyzja St. 


|Zjedn. co do stanowiska, ja 


Ponure świętokradztwo na Kaszubach 


Obrabowano Świątynię cudami słynącą 


W sławnem miejscu odpu- 
stowem nad polskiem morzem, 
w Swarzewie, wczorajszej n0- 
cy włamali się nieznam zlo- 


szczętnie Czczoną na całych 
Kaszubach figurę Matki Bo- 


skiej Swarzewskiej. 

Figura słynie z licznych cu- 
dów. Cenny artystyczny ob- 
raz, 
alny spo- 
sób zerwany i zniszczony. 

Świętokradcy zabrali wszyst 


kie vota i kosztowności z figu- 
ry, plondrując zarazem całą 
świątynię 1 rozbijając taber- 


i zasiada cudowną | naculum. 
czyńcy, którzy obrabowal: do | rzeźbę, został w brut 


Świętok cs" £tvwo wywarło o- 
gromne w s% -Ule na caliem wy 
brzeżu. 
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Pojmanie dwóch zbrodniarzy z Poznania 


Wczoraj w południe w Wa- 


Aresziowanymi okazali się: 


Wymienieni są podejrzani o 


dowicach patrol, złożony z 4|Szimche Markowicz, rodem z|mord rabunkowy, dokonaay 


policjantów, natrafił w alei Le |pow. wieluńskiego, i Marjan|w Poznaniu w dniu 22 grud- 
gjonów na 2-ch podejrzanych | Białkowski, rodem z Pozna-|nia na małżonkach api- 


osobników, kiórych wezwał|nia. Przy aresztowanych zna: |chach. Markowicza odstawio- 


do zatrzymania się i podniesie 
uia rąk do góry. 

Na wezwanie fora 
wymienieni wydobyli błyska- 
wicznie rewolwery, z których 
zaczęli ostrzeltwać policję. Po 
sterunkowi odpowiedzieli 
strzałami, skutkiem czego oby 
dwaj nieznajomi osobnicy zo- 
stali ranni i zatrzymani, 


Największą flotę powietrzną 


stworzą Stany Zjednoczone 


z WASZYNGION (PAT) — 
dbyla się tu konferencja sze 
Ta sztabu generalnego Crai- 
5a z przewodniczącym komi 
sji wojskowej w Izbie Repre 
zcnianiow McSwainem. 
ujawnionych szczegółów 


koulereucji wymka, że sztab 


generalny St. Zjednoczonych 
zamierza stworzyć najwięk- 
szą tlotę powietrzną na świe- 
cie. 

Departament wojny prze- 
widuje budowę 80U samolo 
tów rocznie w okresie traylet 


ue 


lezıono dwa pistolety oraz 41 
naboi. 


uo do szpitala, Białkowskiego 


do więzienia. 


kie zająć ma Ameryka na 
przyszłość wobec zatargu wła w 
sko - abisyńskiego, przesądzá 
w znacznym stopniu bieg wy: ` 
padków oraz wpłynie na sta- 
nowisko Ligi wobec dalszych 
sankcyj. 

Obie Izby zbiorą się razem, 
aby wysłuchać orędzia prezy, 
denta, które będzie transmie 
towane przez radjo. Spodzie- 
wane jest, że prezydent Roo- 
seveli w swem orędziu nakre- 
sli wytyczne nowego aktu o 
neutralności, którego projeł.t 
rzad amerykański wuiós 
ww ai vod obrady obu Izb 
Lsm st ua wezych. 

Szczegóły tego projektu nie 
są jeszcze znane, ale, jak wy, 
jaśniają w miarodajnych ko» 
fach amerykańskich w Londy, 
uie, uie należy się oddawać 
złudzeniom, że Roosevelt za- 
projektuje ustawę, idącą da- 
leko w kierunku angażowania 
się St. Zjednoczonych w zatar 
gi europejskie. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Straszne trzy doby na pustyni 


spędzili francuscy lotnicy po katastrofie 


KAIR (PAT) — Lotnik francnski 
Antoine de Saint Exupery, którego 
odnaleziono całego i zdrowego wraz 
z mcchanikiem Provostem w pusty 
ni, opowiedział przedstawicielowi 
Havasa co następuje: 

„Wylecieliśmy z Benghazi w nie- 
dzielę w nocy. Chcąc uniknąć stre- 
fy zakazanej, postanowiliśmy le- 
cieć ponad pustynią wprost na 
Kair. Noc była niezwykle ciemna. 
Nie mając na pokładzie ani gonio 
metra, ani stacji radjowej, począ- 
łem około godz. 4-ej rano zaiżać 
lot, spodziewając się ujrzeć świa- 
tła Kairu. 

W momencie, gdy znalazłem się 
noniżej chmur. stalą gie racz dziw 


na — aparat, lecąc z szybkością 250 
kim. na godzinę, uderzył o ziemię. 
Wyszliśmy cało z katastrofy, lecz 
aparat uległ rozbicin. Jak się oka- 
zało, samolot udeszył o skaliste pla- 
skowzgórze. Zbiornik z wodą został 
rozbity, na szczęście pozostał nam 
litr kawy, którą musieliśmy gasic 
pragnienie. 


Cały dzień spędziliśmy na bada- 
niu terenn, a noc — wśród szcząt- 
ków rozbitego samolotu. 


Na drngi dzień wyrnszyliśmy w 
kierunku wschodnim, a na trzeci 
dzień marszu skierowaliśmy się na 
polnuco - zuckod. Cierpieliśmy o- 
gromuie wpkuwk pragmeną i kil- 


kakrotnie prześladowały nas mira- 
że fata morgana. Posznkujące nay 
samoloty przelatywały nad nami 
kilkakroiaiw. lecz, niestety, nie zda 
łały nas zanważyć. 

Na czwarty ranek byliśmy całko- 
wicie  wyczerpani. Podejmując 
nasz beznadziejny marsz, zanwa« 
żyliśmy kilka krzaków, co wskazy, 
wało na bliskość oazy, lecz nie wie» 
rzyliśmy własnym oczom, sądząc, 
iż jest to fata morgana. Byli to Be- 
duini, którzy, skoro nas njrzeli, pa 
śpieszyli w naszym kierunkn i na- 
poili nas świeżą wodą. Wraz z ich 
karawaną przybyliśmy do Nadi Nar 
troun, skąd udaliśmy się samochę» 
dem du Kang” - 


Str. J 


Na politycznym widmokregu 


Przedstawiciele sztabów an 
gielskiego i [rancuskiego roz- 
poczęli rozmowy, mające na 
celu uzgodnienie wspóldziala- 
nia na wypadek zbrojnego za 
targu. 

Fakt ten jest obszernie ko- 
mentowany w kolach między 
narodowych. Wywołał on sil- 
ny oddźwięk szczególnie we 
(Włoszech i Niemczech. Musso- 
lini może teraz stwierdzić, że 
jakkolwiek Francja w osobie 

avala czyniła wszystko, by 
sankcje nie dotknęły zbytnio 
Włochów, by umożliwić im bo 
norowe wyjście z przykrej sy 
łuacji, to jednak w Blick dał 
szych wypadków, zdecydowa- 
na jest kroczyć wspólnie z An 
glią, szczególnie, gdy ta ostat 
nia przyrzekła nieść pomoc 
Francji na wypadek zaaiako- 
wania. Francja ma, oczywi- 
ście, na myśli Niemcy i dlaie 
go w Rzeszy odezwal się po- 
mruk niezadowolenia. 

GRANICE ANGLJI 
NAD RENEM 

Niemcy liczyły, że Anglja w żad 
nym wypadku nie zechce się angu- 
żować tak daleko w Europie, że nie 
zechce być czyjąś gwaraniką bezpie 
czeństwa. lymczasem rząd angiel- 
ski gotów jest putwierdzić słynną 
mowę Baldwina, że granice Anglji 
są nad Renem. 

Rozeszły się pogłoski, że Anglja 
zajmierza zabezpieczyć sobie bazy 
lotnicze w poszczególnych pań- 
stwach eurupejskich. Mowi się o 
tem, jakoby Holaudja już udzieliła 
na to swojego zeźwuleula. 

Nadzieje niemieckie, że sprawa 
abisyńska ruzdzieli Ang!ję i Fram 
cię. dotychczas się nie ziścily. Jeśui 
chodzi o obecny moment, wiele zda 
je się wskazywać na tu, że współpra 
ca między obu mocarstwami zacieśu! 


się. 
NIEMCY PRZECIW 
PLANOM NIEMIECKIM 
strony niemucckiej już podno 
szą duze zastrzeżenia przeciwko pla 
nom angielskim Niemcy utrzymują, 
że nie pukrywają się one z duchen 
układu lokarneńskiego z 1923. Oczy 


wiście zastrzeżenia tie wynikają „| DA Syna. 
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sko-francuskiego z 
Niemiec. 

Taki układ sił jest dla Niemiec 
wyraźnie niekorzystny. Stąd alur- 
mujące tony. Niemcy budowali wie 
le na możliwości odrębnego porvzu 
mienia z Anglją, a następnie z Fran 
cj 


wyłączeniem 


ą. 
Wiemy z przebiegu ostatniej dy- 
sknsji w parlamencie francuskim. że 
padły głosy, wskazujące na konieez 
ność porozumienia się z Niemcami 
Rzesza słuchała w naprężeniu i go 
tuwa była już je przyjąć za dobrą 
monetę. 

Również żywy oddźwięk znalazły 
te słowa we Włoszech. W Rzymie 
widzieliby bardzo chętnie porozumie 
nie francusko - niemieckie, które 7 
natury rzeczy byłoby dla Wloch 
przychylniejsze, aniżeli golujące 
się porozumienie francusko - angiel 
skie. 


vojny 


Z jakąś nieubłaganą logiką 
walą się na Wlochów ciosy za 
ciosami. Sytuacja na froncie 
dyplomatycznym jest dla nich 
wybitnie niekorzystna. Znacz- 
nie gorzej przedstawia się bo- 
dajże front wojenny w Abi- 
synji. W ostatnich czasach 
Włosi notują jedynie same po 
rażki. W zasadzie Włosi bro- 
nią już teraz tylko zdobytych 
pozycyj. O posuwaniu się na- 
przód niema mowy. Pod naci- 
skiem jednak armji abisyń- 
skiej muszą opuszczać coraz 
to nowe pozycje. 


Wszystkie nowoczesne Środ 
ki wojenne okazały się do ni- 
czego wobec terenu. Natury 


Wapoleon Sadek 


Stary sportowiec 


Na gwiazdkę kupił pan Otyl 
ski syuowi łyżwy. Piękne, no- 
wiutkie lyżwy, akurat o dwa 
numery za duże. 

— Zimowe sporty są bardzo 
zdrowe i przyjemne — wyja- 
śnił synowi. — Po świętach 
zaczniesz chodzić na ślizguw- 
kę. Ja też kiedyś świetnie Jeż- 
dziłem na lyżwach... Ilo, hot... 
Po mistrzowsku... A ty, Kaziu, 
musisz iść w ślady ujca... 

Pan: Otylska zerknęła na 
wystający, potężuy brzuch 
imęża i westchnęła ciężko na 
wspomnienie tych pięknych 
czasów, kiedy jej mąż po mi- 
strzowsku jeździł na łyżwach. 

Potem już się więcej o łyż- 
wach nie mówilo. 

Aż pewnego dnia, gdy wziął 
silny mróz, pan Otylski przy- 
pomniał sobie łyżwy. 

— kazik! — spojrzał ostro 
Czego siedzisz 


awy wzmocnienia frontu angiel.|przy piecu, zamiast iść na Śliz 


Budowa zapory wodnej na So.e postępuje szybko naprzód, 
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SRA Poco ci kupilem łyż- 
wy 

Kazik wzruszył ramionami. 

— Siy, proszę ojca, nie u* 
miem jeździć. 

— Nie umiesz? Poto ci kupi 
lem łyżwy, żebyś się nauczył! 
Ojciec twój byl świetnym 
sportowcem i ty też takim mu- 
sisz być. 

— Ale, proszę ojca, kto mnie 
nauczy jeździć? 

Pan Otylski podniósł się z 
Pra , 

— Ja cię nauczę. 

Hm.. — chrząknęła po- 


wątpiewająco pani Otylska. 
NENIEESWEGE-__. ... ETGMEWIENNE_ 
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Nasze zdjęcie przedstawia 


obecne międzybrodzie, na którego miejscu powstanie olbrzymie jezioro. Woda sięgać bę- 
dzie poniżej drogi, widocznej na lewej stronie zdjęcia. 
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nic nie przezwycięży. Dowo- 
dem rozpaczliwej sytuacji 
Włochów jest puszczanie się 
na bardzo śliską i niebezpiecz- 
ną drogę. 
NEUTRALNOŚĆ AMERYKI 
W obiiczu tych wypadków 
zebrał się kongres amerykań- 
ski. W kolach politycznych 
przypuszczają, że ostatnie wy 
padki mogą mieć wybitny 
wpływ na przebieg obrad kon 
gresu, który między innemi 
zajął się ustawą w sprawie ne- 
utralności Ameryki. Ustawa 
ta ma dać prezydentowi Roose 
veltowi możliwość zakazania 
wywozu do państw, prowadzą 
cych wojnę, nietylko broni i 


Pan Otylski gniewnie spoj- 
rzal na żonę. 

— Co to za chrząkanie, kie 
dv rozmawiam ze swen dziec- 
kiem?! Kazik! Ubieraj się, 
idziemy na slizgawkę. 

— Ależ, Władziu! — prze 
straszyła się żoua. Już 20 
lat nie byłeś na ślizgauwce. l 


teraz wroż na dworze, u ja nie | | 


przygotowalaw dla ciebie cie- 
płych kalesunow. 


Pan  Owylski 
brwi. 

— Pójdę bez ciepłych kale- 
sonów. Kalesony nie mogą być 
przeszkodą w sportowein wy- 
chowaniu mego syna. 

* 


zmarszczył 


Na ślizgawce pan Otylski 
wypożyczył sobie łyżwy 1, na 
kładając je, mówił do syna: 

— To nic trudnego. Trzeba 
tylko zachować rownowagę. 
Ja sam, pamiętam, nauczyłem 
sią w jeden dzień: Wogóle by- 
'em zdolny do sportów. Zaraz 
ci pokażę, jak się jeździ. Jeże- 
li będziesz uważny. to cię pręd 
ko nauczę. 

Kołysząc brzuchem, pan O- 
tylski wyszedł na lód. 

— Teraz uważaj! — krzyk- 
nay na syna. — Fatrz tylko, 
jak ja to robię... Raz, dwa i... 

„Irzy” już nie zdążył po» 
wiedzieć, gdyż całym cięża- 
rem runął na lód. 

Syn, stąpaiąc ostrożnie na 
łyżwach, podszedł do ojca, że 
Ły mu pomóc się podnieść! 

— O coś się poślizgnąlem — 
a: gniewnie pan Otyl- 
ski. 

— Lód jest śliski — zauwa 
żył synek. — I ojciec za pręd- 
ko ruszył. 

— Milcz, smarkaczu! Nie ty 
mnie uczysz, ale ja ciebie. Jaj 
ko od kury mądrzejszel 

Podniósł się z trudem i 
gniewnie rozkazał synowi. 

— Teraz trzymaj mnie za rę 
kę. Będziemy razem ćwiczyć. 
Uważaj tylko, jak ja to robię. 
Zawsze śmiało do przodu! Do 
przodu! Prawą nogą, teraz le- 
, lewą, prawą... Stój! 
Stój, psiakrew! 

Za późno! Obydwaj leżeli 
już na niewielkiej kupie śnie- 


— Całe kolano sobie rozbi- 
tem! — syczał pan Otylski.— 
Taki smarkacz nie uważa, 
gdzie jedzie, i jeszcze mnie cią 
gnie ze sobą! 

— Przecież ojciec kazał 
wciąż do przodu, do przodu! 

— Kazałem, ośle! Ale nie na 
śnieg. Czasem się trzeba za- 


amunicji, ale również innvch 
artykulów, pośrednio niezbęd 
nych dla prowadzenia wojny. 
Chodzi tutaj w pierwszym rzę 
dzie o nallę. 
WSZYSTKO ZALEŻY 
OD NAFTY 

Gdyby Ameryka zdecydowała się 
na zakaz wywozu nafty do Włoch, 
wówczas uchwalenie tukiegoż same 
go zakazu przez Ligę Narodów bye 
loby jedynie formalnością i Włochy 
znalazłyby się w sytuacji bez wyje 
ścia. Nie wolno bowiem zapomnieć, 
Żesuchwalenie zakazu iukiegu w Li 
dze Narodów, do której Aimeivka 
nie należy, mialoby tylko teorerycz 
ne znaczenie, gdyby Stany Zjeduoe 
czone zaopatrywaly nadal Wlochow 
w ten niezbędny produkt. 

Dalszem utrudnieniem  operacyj 
wojennych jest już w tej chwili po 
ra deszczowa, która przedwczęsnie 
nastala. Fakt ten może mieć bardzo 
poważne znaczenie dla dalszego 
rozwoju wypadków. Może on popro 
stu odciąć armję wioską. 

tych warunkach z wielkiem 
zainteresowaniem oczekuje się raj 
bliższych pociągnięć rządu angiel- 


I skiego. 


trzymać! Wszystko ma swoje 
granice! 

„Najpierw się podniósł Ka- 
zik, potem, stękając boleśnie, 
pan Otylski. 

— Jedziemy dalej! — sap» 
nął. — Jak się masz uczyć, to 
się ucz! Nie poto tu przysze» 
dłem, żebyś uczył się padać, 
tylko, żebyś się nauczył jeż: 
zić. 

— Ojciec pada, nie ja. 

— Milcz, smarkaczu! Ja sią 
dla niego wystilam, a on mi je 
szcze odpowiada! Dawaj rę- 
kę! Grunt zachować rówuowa 
gę ciała. Lekko do przodu, © 
tak... 

Trzask! Pan Otylski zanad- 
to pochylił się do przodu i strą 
cH rówuowagę. 

— Tatusiu, chodźmy już do 
domu — westchnął Kazik. 

— Co takiego?! — oburzył 
się pan Otylski, podnosząc s'ę, 
uż się zmęczyleś, bmace 
kaczu? Nie pójdziesz, póki ci 
nie nauczę. Ojciec twój by 
sportowcem, świetnym narcia 
rzem, łyżwiarzem, i z ciebie 
zrobi sportowca. Dawaj rękę 
i ucz się. Prawa noga, lewa, 

rawa, lewa, prawa... psia- 

rew, ta dziewczyna jedzie 
prosto na nas! Uwa... 

Zderzenie. Pan Otylski rae 
zem z łyżwiarką runął na lód. 
Kazik jednak w porę wyrwał 
ojcu rękę i uchronił się od u- 
padku. 

— Tatusiu! — prosił prawie 
z płaczem. — Chodźmy już do 


domu: oik i 
Ale pan Otylski się uparł. 
— Nie! Dawaj rękę! fedai 
my dalej! Muszę cię nauczyć! 

Ale w tej chwili drogę zastą 
piła ım jakaś pani, jadąca rów 
nież na łyżwach. Spojrzala su 
rowo na pana Otylskiego. 

-— Panie! Niech pan w tej 
chwili w to dziecko! 

— Dlaczego? — zdziwił się 
pan Otylski. 
serwuję pana już od 
20 minut! Jak panu nie wstyd! 
Żeby taki mały spiepecyk mu 
siał pana uczyć jazdy na lyż- 
wach? Czy pan nie widzi, że 
dziecko się męczy się pa- 
nu zachciało jazdy na łyż* 
wach, to niech instruktor do- 
rosły pana uczy! A nie dzie- 
ciak, żeby się męczył! 

Blada z oburzenia dama od- 
jechała. 

Pan Otylski czerwony, jak 
burak, nie patrząc na Syna, 
mruknął pod nosem: 

— Kazik! Idziemy do domu. 
Dzisiaj się ludzie nie znają ab 
solutnie na sporcie. lo ja ci 
mówię! Stary sportowiec, sta” 
ry, łyżwiarz i narciarz. 


weto 


DO O R 


„.Więcej nie mam 
potrzeby się dziś 
pudrować! 


Mężczyżni nie lubią, gdy kobieta 
ciągle pudruje nos. Ale wiele dziewcząt 
sądzi, że niema innego sposobu unike 
mięcia pułysku i świecenia się skóry. 
Ja zaś doszłam do wniosku, że, gdy 
dobry puder do twarzy jest zmieszany 
2 Pianką Kremowa, jak to ma mie.sce 
w Pudrze loka'oa na Pianco Kre- 
mowej, spreparowanym według orygie 
nalnego (rancus:icgo przepisu znako* 
mitego poryskiepo Pudru Tokalon, 
trzyma się on cały dzień pomimo wiatru 
i deszczu iub nawet tanca w clusznej sali 

. balowej. Przylegający, zupełnie n'ewi- 
doczny Puder Tokalon na Piance Kres 
mowej, działa dodatnio na skórę, 
pobudza tkanki, przyczem absolutnie 
mie zasklejia porów. Teraz posiadam 
delikatną, jasną, gładką cerę, która 
fest przedmiotem zazdrości kobiet 
i podziwu mężczyzn. Ten, który niee 

awno prosił o moją ręke, mówi, że 

przedewszystkiem zwrócił uwagę nn 
moją śliczną cerę i płeć. Wystarczy 
Pani pudrować się raz dziennie - po» 
nieważ Puder Tokalon mocno przy. 
lega do twarzy, 


ŻONA STOLARZA POWIŁĄ 
CZWORACZKI 

W miejscowości Kronach w Gór. 
nej Frankonji żona stolarza Zimmer 
leina powiła w wieczór Sylwestro- 
Wy tzworaczki, Minister Spraw We- 
więttznych Rzeszy Frick przesłał 
niezwlocznie małźoukom Zimmer- 
lein życzenia vraz znaczoy sumę pie 

uiędzy. 
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w Belgji nie pozwalają mu wytwarzać złota 


Trzy miesiące temu przybył 
do Brukseli inżynier Dunikow 
ski i po otrzymaniu zezwole- 
nia władz na 3 miesiące z pra- 
wem przedłużenia pobytu, 
przystąpił do budowania i 
przeniesienia swego laborator 
jum z Saint - Remo do stolicy 


elgji; 
TWÓRCY ZŁOTA 
Przez pewien czas zachował 
swe incognito i nikt nie przy- 
puszczal, że w Brukseli wznie 
sie Dunikowski olbrzymią fa- 
brykę złota i to w wynajętej 
przez niego hali, stojącej do- 
iychczas pustką, niedaleko lot 


niska w Brukseli, a którą o- 
statnio wynajął Dunikowski, 
celem fabrykacji złota. 
Udaliśmy się do Dunikow- 
skiego, aby zasięgnąć szczegó 
lów o jego planach i zwiedzić 
jego fabrykę. Znajduje się ona 
około 10-ciu kdloriejsójw od 
Brukseli, t. jj w Vilvoorde. 
Frontowa strona wychodzi w 
stronę Haren i jest dluga na 
100 metrów. Fabryka ta jest 
strzeżona dniem i nocą. 
Bramy zamykają i otwiera- 
ją się automatycznie. Przedo- 
stać się do wnętrza niespostrze 
żenie jest niemożliwe, wobec 


Ostatnie wieści 


w skrócie telegraficznym 


TYSLĄCKROTNA ZEMSTA 

Agencja Reutera donosi z Harra 
ru, że lotnicy włoscy zrzucili wpo- 
bliżu Daggabour butelkę, w której 
znajdowała się kartka z zapuwie- 
dzią, że ucięcie głowy lotnikowi wło 
skiemu pomszczone będzie tysiąc- 
krotnie. 

TRAGEDJA NA SANKACH 

W Obornikach pod Poznaniem 
wydarzył się tragiczny wypadek w 
czasie saneczkuwania. 5-letni chło- 
piec, Bogdan Rychlik, zjeżdżając z 
górki wpadł na pobliski zamarznię 
ty staw. Lód pod ciężurem dziecka 
załamał się i chiopak utonął. 
VENIZELOS PRZESŁAŁ ŻYCZENIA 

KROLOWI 

Za pośrednictwem b. ministra Ru 
fosa Venizelos przesłał królowi ży- 
Czenia noworoczne. wyrażając Nä- 
dzieję, że pod jego panowaniem zo- 
stanie wzmocniony ustrój „korono 
wunej demokracji , jaki panował w 


Grecji za czasów króła Jerzego 
pierwszego. 
KAMIENICA RUNĘŁA W 
GNIEŻNiE 


Wczoraj po puludniu zawaliła się 
w Gnieźnie 2 przyczyn narazie nie- 
ustalunych 3-piętrowa kamienica, 
której budowa uie była jeszcze skoń 
czuna. Ofiar w ludziach nie było. 


PODWYŻSZYLI  DOBROWOLNIE 
PŁACE GÓRNIKÓW 


Właściciele kopalń węgla w Szko 
cji, postanowili z własnej inicjuty 
wy podnieść płace górników o 9 
pensów dziennie. 


tego kierujemy się ku głów: 
nemu wejściu i pytamy się o 
Dunikowskiego. Niestety, in- 
żyniera niema w fabryce. Ba 
wi w Prefekturze Policji, sta 
rając się o przedłużenie prawa 
pobytu. 

Odrazu można widzieć, że 
w fabryce pracuje kilkudzie- 
sięciu robotników, nad przy- 
gotowaniem odpowiednich te- 
renów na nowe, olbrzymie ma 
szyny, które dopiero pod o- 
kiem wynalazcy zostaną pusz 
czone w ruch. Te, które znaj- 
dują się na miejscu. są także 
duże i zajmują część fabryki. 
Kierownik fabryki, po przeko 
naniu się, że zasługuję na za- 
ulanie i że nie jestem dzienni 
karzem, zdradzi! nam niektó- 
re plany Dunikowskiego w 
Belgji oraz na przyszłość. 

Oświadczył nam wyraźnie, 
że nie chodzi o fabrykację zło 
ia, lecz o wydobywanie go z 
ziemi w zwiększonej ilości. [n 
żynier opuścił Włochy dlate- 


Na małej wo kamd zie... 


Pamietnik 


(A.E.) Pan Ignacy Jastrzęb 
ski nudził się. Bylo śmięto, żo 
na wyszla z domu, mięc sa- 
nwiny małżonek począł z bra 
ku lepszego zajęcia  przeglą- 
dać zeszyty swego synka, T'a- 
dzia. Byly tam rachunki, wy 
pracoroania, a rótonież grub- 
szy bruljon z napisem: „Pa- 
miętnik". 

— Phi! — zaśmiał się pan 
lgnacy. — Nie ma chlopak co 
robić, tylko literatę odwala. 
Zobaczem, co on lam pisze. 

Pan lgnacy otworzyl na 
chybił trafil pamiętuk i za- 


SUKNI 
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najnowsze 
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Feluś S$Szpad rynk a 
î ferajna 


Szykowalim sie poprawdzie 
na sylwesirowkie „Pod lutająco 
flondre", ale w ostatniem mo- 
mencie Fifi i Mim, czyli kole- 
żanki tej Warelci z oburzan- 
kiem, zaproszenie na bal do in- 
szej meliny nam przysłali. 

— Ano, musiem jem te dzikie 
Przyjemność urzeczywistnić; O 
wiele kobity sume sie proszą, 
to podobnież nawet grzech jem 
odpalić, — mówie do lerajny. 
— lylko, żebv potem żalu ni- 
Jakiego do nasz nie mieli, o 
wiele jaka draka sie uskutecz- 
nu. 


A ponieważ, że w tem zapro 
szeniu stało, że to bal „inasko- 
ka ma być, i różne cudaczne 
galnitury i maskiby byli pożą 
dane, zuakiem tego wwalcowa 
lim na oblicza ceratowe czarne 
maski z dziuramy tylko na śli- 
km t uunia, w rączki na wszel- 

' Wypadek niezgorsze lachy 
WZIĘLI. i ganiamy do tej na- 
zmaczonej tancbudy. 

Gości już trochie na sali by- 
ło, ale jak nasz w tech mas- 

ach i z laseczkamy dojrzeli, 
tak w krzyk i chodu, gdzie kto 
mógl: pod stoły, za piec, za fi- 
ranki, przez okna... myśleli wi- 
dać frajerszczaki jedne, że o- 
Beny jakiemiś jesteśmy. 

idziem, że pomyłka, co do 
nąszech osobów, zaszla, tak 
maski zdjęlim, zaproszenie po- 


czasem Fifi przyleciała zziaja- 
na I SIE z namy wita. 

— Straszuie sie ciesze, że pa 
nowie przyszli — powieda — 
nagwalt sie do wasz śpieszy- 
lam! 

Wybałuszyłem oczy na te 
dziewczynkie i kompinuje, że 
musialo sie biedactwo mono- 
polko kapkie zaprószyć, że tuk 
odraz, prosto z mostu, z takie- 
my wyznaniamy  miłosnemy 
wyjeżdża, tak mówie: 

— Owszem, czemu nie... ja 
na to, jak na lato, tylko gadaj 
panna trochie ciszej, po kiego 
grzyba te flimy zaraz mają 
wiedzieć... Ale, o wiele sie nie 
myle, to zaproszenie na „sylwe 
strówkie” było? 

— Owszem tak! — powieda. 
No, a teraz paniusia sza- 
now na powieda „na gwałt" ja- 

i$... 

— Ojoj, panie Feluś, z pana 
to też kompinator, zaraz pan o 
czem inszem myśli. Mówie, że 
sie „nagwałt Śpieszyłam”, czy- 
li no... jak tu powiedzieć... tak 
uważa pan prędko, jak na po- 
żar... 

— No, już dobra jest! — mó 
wie. — No zgoda, do bufetu 
idziem na jednego... faktycz- 
nie nieporozumienie wyszło... 

Krópnęlim sobie ździebko, 
aż tu elekstryka nawala, ktoś 
w garnek młotkiem dwanaście 


azujem i wyjaśniamy, że toj razy zaiwania i ogłasza, że 
tylko taka maśkaśsdh do pucu,| Stary Rok djabli wzięli, a No 
no i sie Lrochie uspokoili, Teml wy, sie rodzi, znakiem tego dla 


Niedzielny monolog 
„cwaniaka wolskiego” 


uczczenia _ Świżonurodzonego 
qiaka chwila milczenia ma 
yć. 

Przymknęli wszyscy swo- 
je rozmównice, cicmno, jak w 
wietkiej mogile, aż naraz Hi- 
pek powiedau mie cichuśko na 
ucho, żebym mu zapałki dał. 
Weź se sam z mojej kie- 
szeni, bo akurat mam obie rç- 
ce u panny Lili zajęte — po- 
wiedam cichcem. 

Naraz te ciemne cisze, cho- 
lerny krzyk, jak sie to mówi, 
rozdarł: 

— E, penie, wyjmij pan te 
rękie z mojej kieszeni! 

| ktoś komuś w pysk dał aż 
echo poszło. Ten znowuż odfa- 
sował z procentem i chryja na 
cale pare sie urzeczywistniła. 

Nim światło zdążyli zapalić. 
wszystkie meble, naczynia ı 
jensze landszafta w ruch po- 
szli. Niby jentelegentne towa- 
rzystwo było, a jednakowoż 
mordopranie na cały legura- 
tor sie uskuteczniło. 

trymigi swojemy lasecz- 
amy porządzeczek przywró- 
cilim i sie pokazało, że wsio 
przez pomyłkie poszło. Znaczy 
sie Hipek zamiast do mojej kie 
szeni po zapałki, akurat przez 
gapowe obcemu frajerowi ła- 
e w kieszonkie wtranżolił. 
ak ten wyrzekł te historycz- 
ne słowa i chciał Hipka w 
szczękie zaprawić, ale także 
samo pociemku sie pomylił i 


rąbnął Wicka, 


czął czytać: 

„JYczoraj pytała się mnie 
pani ro szkole, do kogo jest 
podobna ta córeczka, która 
się nam urodziła. To porie- 
działem, że do koch. mamy i 
do pana Antoniego. To pani 
się zaczęla sirasznie śmiać, a 
koch. mama m domu także 
samo była zła, jak jej poroltó- 
rzylem i nameti chciała mnie 
trzepaczką zauwanić, tylko że 
dałem dęba na podroorko. 

A przecie naprawdę dziec- 
ko bylo podobne, ponieważ 
że zębóro nie miało, lak sumo 
jak koch. mama t beż wlosów 
było także samo, jak pan An- 
toni. 

Dra dni temu, jakeśmy się 
mieli roybrać z koch. mamą i 
z panem Anlonum na sanki, 
to się strasznie bałem, że bę- 
dzie odmilż i że deszcz spad- 
nie. ł faktycznie przez calą 
noc śniło mi się, że pada 
deszcz i jak się obudziłem, to 
mi jeszcze było mokro, a na 
droorze leżał suchy snieg. 

Naturalnie roycieczka się 
udała. Zjeżdżaliśmy z góry na 
sankach i graliśmy ro chora 
nego, a pan Antoni lo się tak 
schorwal z koch, mamą, że ich 
przez cale godzine nie mo- 
glem odnaleźć. 

A jak roracaliśmy, to już 
było całkiem ciemno i się bur 
dzo zdziwiłem, że serce ma u- 
sta, bo slyszalem. jak pan An 
toni mómił ro ciemności: „Daj 
buzi, serce". 


Pan lgnacy rzucił pamięt- 
nik. Zrozumiał, że głoroę ro- 
dziny Jastrzębskich ozdabia- 
ją piękne rogi i popędził do 
mieszkania pana toniego, 
aby pomścić sroą krzyrdę. 

Sąd skazał zdradzonego mał 
żonka na tydzień aresztu za 
pobicie, 
EE Y_ a a ww) 

Wicek, jak sie to mówi, nie 
chciał być w odpowiedzi dłuż 
ny, i na chybił - trafił, wyciął 
w piersze - lepsze spotkane fa 
cjate. 

W ten deseń draka cholerna 
wyszła, goście fizjognomje se 
zniszczyli, a my dalim nura 
pod kochane „Latające flon- 
dre“, gdzie bawilim sie z balo 
nikamy do ostatniego tchu. 
Ale świży rok od draki sie za- 
cząl, a podobnież jaki Nowy 
Rok, tak i caly roki 


go, że od czasu wybuchu woj- 
ny z Abisynją, byłoby niemo- 
żliwe wywieźć zagranicę fa- 
brykowane złoto. Poza tem zie 
mia, którą sprowadza Duni- 
kowski, przychodzi głównie 
do portu w Antwerpji, a więc 
oszczędzi koszia transportu, 
będąc w Belgji. 

ZŁOTODAJNA ZIEMIA 

Jedna tonna ziemi da około 
400 do 800 gramów zlota. Na 
początek, ma zamiar Dunikow 
ski przetwarzać 7 do 8 ton 
dziennie.l ym sposobem będzie 
otrzymywał około 6 kg. co- 
dzień. Część robotników” pra- 
'uje nad przygotowaniem ol- 
brzymich pieców, które pozwo 
lą przerabiać okolo 3.000 ton 
dziennie, inaczej mówiąc, Du- 
nikowski otrzymywałby oko- 
lo 3.000 kg. złota dziennie. je- 
żeli wykona swe plany, wpro- 
wadzi chaos olbrzymi do na- 
szego sysiemu monetarRego. 
Skąd sprowadza on tę zie. 
mię? — pytamy. 

Jest ona z Kongo Belgijskie 
go, z Madagaskaru ı Ameryki 
Południowej. Kierownik fa- 
bryki jest wielkim entuzjastą 
Dunikowskiego. Kilogram zło 
ta, którego cena wynos! dziś 
34.000 franków, będzie nieba- 
wem kosztował tylko 6.000 
franków, a może nawet mniej. 

CHCĄ ZGUBIĆ 
WYNALŁAZCĘ 

Mówi on nam, że wrogowi6 
prześladują naszego wynalaze 
cę stałe, a to dlatego, że uwa- 
żają go za swego zabójcę w 
stosunku do ich finansów, Oni 
to starają się o wydalenie go 
z Belgji. 

Faktycznie Dunikowski o- 
trzymai prawo pobytu, jak 
wszyscy robotnicy cudzoziem 
scy, na 3 miesiące, £ prawem 
odnawiania. Powinni mu odna 
wiać termin dlatego, że nie 
jest robotnikiem, lecz praco» 
dawcą, który daje pracę rọ- 
botnikom miejscowym. Lecz 
tu jest przeciwnie. Ktoś ma- 
cza swe palce w tej sprawie. 
Dotychczas, nie wyciągnął -on 
jeszcze złota z ziemi sprowa- 
dzonej, lecz po zainstalowaniu 
się i uregulowaniu maszyn, 
chciał przystąpić lada dzień 
do energicznej pracy. Aż tu 
wladze belgijskie nakazały, 
uu opuścić Belgję. Dunikow- 
ski jest przekonany, że nakaz 
ten jesi spowodowany inter* 
wencją tych osób, które go 
zwalczaly i zwalczają. 

Dokąd on teraz pojedzie? 
W POLSCE BĘDZIE 
PRACOWAŁ SPOKOJNIE 

Jego „adwokat i obrońca, 
słynny mecenas Charles Le» 
grand, oświadczył prasie pa- 
ryskiej, że jedyny kraj, w 
którym jego ient będzie 
mógł spokojnie nad swym wy, 
nalazkiem pracować, jest je- 
go Ojczyzna — Polska. 

Aczkolwiek sprowadzanie 
ziemi z Afryki, czy Ameryki, 
do Gdyni, czy też kalóją z An 
twerpji, będzie połączone a 
większemi trudnościami, to 
jednak inżynier Dunikowski 
musi wrócić do Polski, gdzie 
będzie mógł spokojnie praco- 
wać i gdzie nie będzie potrze- 
bował myśleć o tem, że nast. 
dnia zjawi się w jego mieszka 
niu policja i w ciągu 24-ch go- 
dzin każe wyjechać zagranicę. 

Niebawem ma Dunikowski 
wyjechać do Polski, zaś towa- 
rzystwo, które finansuje jego 
pracę, poczyniło już starania 
i przygotowania do przeniesie 
nia tu wszystkich maszyn ò- 
raz instalacyj, które zainstalo 
wano z wielkim nakładem 
kosztów i pracy w Brukseli i 
w Saint Remo 


Rir. 4 
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Konrad Rylska 


W szpi 


nach gangsterów 


Powieść-—film z życia gangsterów chicagowskich 


O północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow- 
skiego, Stunisława Gruby, zadźwięczuł telefon. Ktoś, podu- 
łący się za właścicielu ziemskiego Browna, wezwał doktora 
Grabe da swego syna, który zranił się rewolwerem. Lekarz 
wsiadł du wlasnego suta i udul się na miejsce wypudku. Za 
miastem został zatrzymany przez czterech mężczyzn, z któ» 
rych jeden podał się za Browna. R 

Pod grožbą rewolwerów zmuszają Grabę do udania się 
a pimi w nieznanym kierunku, przyczem przewiązują leka: 
rzowj oczy. Wkrótce przybywają do tajemniczego domku, 
stojącego na odludziu, Tu lekarz znajduje ciężko rynnega 
maładzieńca. Młoda niezwykle piękna kobieta błaga lokarza, 
by uratował rannego. Graba dk chorego i atwierdzu, że 
stan jego jest beznadziejny. Wtedy piękna nieznajoma 
oświadcza mu wzburzonym głosem, że jeżeli ranny uiurze 
= to | on. Graba, umrze wraz z nim. 

Podbiegła do drzwi, otwaila je i zawołała do oczekują. 
cych mążczycćn głosem, w którym brzmiała roegpucz i okru- 
ceieństwa: 

— Iloj, chłopcy, Harry umiera.. Wykopać obak siebie 
dwa groby. — dwa trupy pachowamy dziś... Panie doktorze, 
pańskie chwile są również liczune! 

Dreszcz grozy przeszywa serce doktora. Oslu- 
iałym wzrokiem wpatruje się w piękną, ale jak: 
e straszną twarz młodej kobiety. Czy to może być 

prawda? Czy mówi poważnie, czy leż rozpacz na 
myśl o bliskiej śmierci ukochanego przyćmiła jej 
rozsądek ?.. 

Przygląda się jej badawczo. W oczach jej pła- 
nie obłęd. ale głos jej brzmi zupelnie spokojnie, 
gdy zwraca się do niego: 

— Niech się pan zastanowi, doktorze! Przed 
chwilą wydał pan na siebie wyrok śmierci. Może 

jeszcze jakicś sposoby uratowania rannego. 
Niech pan walczy, doktorze, niech pan broni swe- 
go życia!.. 

Doktór Graba bezradnie rozkłada ręce. 

— A może operacja? — pyta młoda kobieta 
f iskra nadziei blyska w jej oczach, 

Doktór Graba wie dobrze, żę rannego nic nie 
adoła uratować. Kula przebiła jelita 1 nerkę, na- 
stąpi! wowuętrzny krwotok, serce ledwo bije. Nie, 

ory musi umrzeć! 

Mimo to, chwyta się propozycji młodej kobie- 
ty, jak tonący brzytwy. Bobrze, niech będzie ope- 
racja! Ruonegc wprawdzie nie uratuje — ale mo- 
że uratuje w ien sposób własne życie!... W mię- 
dzyczasie może stanie się jakiś cud. Może policja 
owaczy spelunkę gangsterów i uratuje go?. 

l A Graba odpowiada: 
| — Dobrze! Spróbujemy! A nuż operacja po- 

może? 

Rozgląda się po pokoju. Tu, na tym stole do- 
kona zabiegu. 

— Ktoś musi mi pomóc! — oświadcza. 

— Dobrze, ja poinogę. Ale prędko! — mówi 
młoda kobieta, błagalnie i groźnie zarazem. 

— Pani?l., Dobrze... — mówi Graba i myśl! 
sobie: 

— Ta kobieta ma stalowe nerwy. Jest ona 
* zdalna do wszystkiego. 

Rozpoczynają się przygotowania do operacji 
Lekarz myje ręce. Wygotowuje narzędzia, Sam się 
daiwi, poco to wszysiko czyni. Ranny przecież i tak 
umrze, policja się nie zjawi. Ponure spojrzenie 
młodej RR jest aż nadto wymowue. Więc, po 
cóż io wszysiko?.. 

— Gotowe, panie doktorze? — przerywa jego 
myśli kobieta. 

— Gotowe! 

Paru mężczyzn ti rannego, który krzy 
czy w nieboglosy. Kludą go ostrożnie na rozstrzę- 
siony stól. Doktór Graba zabiera się do operacji. 
Przedewszystkiem należy wyjąć kulę. 

Piękna nięznajoma stoi obok niego i z nie» 
zwyklą zręcznością i wprawą podaje mu narzędzia. 
Pomagu mu również przy uśpieniu chorego. 

— Jestem przekonany — odzywa się Graba 
do swoj uiezwyklej „asysieniki” — że pracowała 
pani kiedyś w szpitalu jako pielęgniarka lub fel- 
czerka. Czy to prawda? 

— lak jest, panie doktorzę! — pada krótka 
odpowiedź. 

Operacja trwa calą godzinę. Lekarz każe 
„Asystenice” bezustannie badać puls chorego. 

— Może nam umrzeć pod nożem|... — mówi 
ucho. 

— Panie doktorze! — kobieta spogląda na le- 
karza takim wzrokiem, że ten truchleje. Wie do- 

F36, to to spojrzenie oznacza: Śmierć! 

Wreszcie, operacja skończona. Kula usunięta. 
Ostrożnie układają rannego na lóżku. Ranny za- 
cayna rzęzić, Graba trzyma go ciągle za puls, 

=. Puls bardzo słaby.. — oznajmia młodej 
kobiecie. Chwile chorego są liczone... Nic już wię. 
cej zrobić nie mogę... 

— W takim razie, szykuj się pan do śmierci, 
= odpowiada nieznajoma lodowatym tonem. 

= Ale za co? — mówi lekarz załamującym 


się głosem. — Przecież sama pani widziała, żę 
uczynilem wszystko, by tego czlowieka wydrzeć 
ze szponów śmierci. Niestety, nie udalo mi się to... 
Przecież nie z mojej winy umiera ten człowiek... 
Zabijcie mnie, jeżeli chcecie: jestem w waszej 
mocy. Ale przyznajcie otwarcie, żę taki jest wasa 
zbrodniczy kaprys, a nie dlatego, że nie mogę ura- 
tować chorego... 

Nieznajoma słucha w milczeniu słów lekarza, 
a oczy jej błyszczą ponuro. 

— Doktorze, nie bądź pan naiwny. Chce mi 
pan przemówić do sumienia? Ha, ha... Czy zapem- 
niał pan, że znajdujemy się w Chicago? Że „my“ 
nie mamy sumienia? Szkoda słów, doktorze! Jeżeli 
on umrze — to i pan umrze! 

Graba wpatruje się szeroko rozwartemi oczy- 
ma w tę piękną twarz. Czy to naprawdę kobieta? 
Czy kobieta może w ten sposób mówić? Doktór 
Graba wie dobrze, że gangsterzy nie znają uczucia 
litości, że życie ludzkie nie ma dla nich żadnego 
znaczenia. Ależ, Boże miłosierny! Przecież to ko- 
bieta!.. Czyż to możliwe, by kobieta, zwłaszcza tak 
piękna, była tak okrutna i bezlitosna? 

Kim jest ta kobieta-demont  Pieszczoiliwy 
głos, jakim przemawiała do rannego, świadczy, żę 
nie są jej oho wzniosłe uczucia. Sposób wyraża” 
nia się, gesty, całe zachowanie każe przypuszczać, 
że należala niegdyś da tak zwanych lepszych sľer. 
Sama zresztą przyznała, że byla pielęgniarką. 
A więc powinna wiedzieć, co to litość, co to cier- 
Poda. Życie jego zależy teraz od niej, Co ro- 

ić? Jak na nią wpłynąć? 

Z niepokojem spogląda na rannego. Ujmuje 
jego puls. ia 

Ranny nie przestaje rzęzić, Oczy zachodzą 
pk l; W kącikach ust ukazuje się wąska smu- 
ga krwi. 

— Doktorze! — rozlega się krzyk kobiety, 
pełen rozpaczy i groźby. 

= Umiera... — odpowiada cicho lekarz. — Nie 
już nie poradzę... 

Przykładu słuchawke da serca rannego. Nad- 
słuchuje przez chwiłę. — Tak, to już koniec... Czy 
i mój iakżef 

ŃKonający podrywa się w ostatnim podrygu. 
Jeszcze jedno rzężenie... Potem cisza... 

Kobieta zasłania sobie dlońmi twarz. Lekarz 
opuszcza bezradnie ręce, 

Przez chwilę zalega pokój straszliwa cisza. 
Tchnienie śmierci rozpościera się nad dwojgiem 
ludzi, zastygłych w bólu i przerażeniu. 

Nagle kobieta odrywa ręce od twarzy. Jej 
twarz jest straszna, wzrok obłędny. Wygląda jak 
pantera, która rzuci się za chwalę na lekarza i roz- 
szarpie go. 

Gwałtownym krokiem podchodzi da drzwi, 
masci je szeroko i nieprzytomnym glosem 
wola: 


— Harry nie żyje... Kopcie dwa groby... 
* 


Na Grabie cierpnie skóra. Czuje, że krew za- 
styga mu w żyłach. 

On, żywy czlowiek, w pelni zdrowia i sił, sły- 
szy, jak się zabierają do kopania grobu dla niego? 
Jeszcze przed paru godzinami leżał w swem lóżku, 
u boku swej pięknej żony, obejmowal ją mi- 
łosnym uściskien — a teraz, kopią mu grób!... 

Nie, to sen, to zly koszmarny sen. Za chwilę 
obudzi się i znowu ujrzy przy sobie swą ukochaną 
piękną żonę. 

Ale nie, to nie sen. Na polowem łóżku leży 
trup. Wakoło niego stoją czterej mężczyźni i w 
milczeniu przyglądają wię zmarłemu. Obok na 
krześle siedzi młoda kobieta, z nogą założoną na 
nogę, nerwowo pali papiorosa i dziwnem spojrze- 
niem wputruje się w twarz lekarza. 

— Doktorze — odzywa się kobieta, spowita 
w błękitno-żółte kłęby dymu, — czy ma pan jakieś 
ostatnie życzenia? Może chce pan napisać parę 
słów do żony? Przecież pan wkrótee umrze.., 

Pozpaczliwy bunt rodzi wię w sercu lekarza. 

— ość tych glupich żartów! = woła z wściek- 


W jutrzejszym numerze 
dalszy ciąg powieści 


„za grzechy matek“ 


łością. — Spałnilem swój obowiązek, nia mam tu 
więcej nie do roboty. Zostawiłem żonę samą... Be- 
dzie się niepokoiła... Dość już tego... 

— |le pan ma lat, doktorzać =» pyta kobieta. 

m A co pani do tego? 

~~ Bo zachowuje się pan, jak małe dziecko... 
— odpowiada nieznajoma i wybucha gorzkim 
śmiochem. 

~- Znów pani żartuje? i 

= Komu teraz żarty w głowie? Ma pan jakieś 
życzenia! Niech pan odpowie! 

— Mam tylko jedno życzenie — jak najprę- 
dzej nad odejść i wrócić do domu. 

= lo życzenie nigdy się nie spełni, — odpo- 
wiada twardo kobieta. | 

| = Żądaum kategorycznie, by mnie stąd natych= 
miast wypuszczano... 

JLekura usiłuje być stanowczy. Ale oczy nie- 
znajomej patrzą na niego z tak jadowitą ironją, 
że odchodzi go wszelka odwaga. 

— Doktorze, niech pan nie udaje naiwnego... 
— mówi lodowatym głosem. — Znajduje się pan 
w rękach ludzi, którzy nie wiedzą co to litość i nie 
znają się na żartach. Po raz ostatni pytam pana: 
Czy ma pan jakieś życzenie przed śmiercią? 

Doktór Graba milczy. Cóż może odpowiedzieć 
na tak straszne pytanie” Zimny pot oblewa mu 
czoło. Wiec, to prawda? Więc, naprawdę ma 
umrzeć? Ale dlaczego, za co 

Myśli kłębią się. Jedna myśl goni drugą, nie 
daje spokoju. Może krzyczeć, wzywać pomocy? 
Ale kióż usłyszy jego wolanie w nocy, na tem 
Paa A Nie, to bezcelowe... Ale będzie się 

ronil. Zaproponuje im okup. Wiedzą przecież, że 
jest zamożnym człowiekiem. że za życie zapłaci 
im wszelką cenę. 

— Proszę pani — zwraca się do nieznajomej 
po chwili milczenia. — Cóż wam z tego przyjdzie, 
że jakiś doktór Graba umrze? Proponuję wam 
okup. Wysokość jego jest do omówienia... Jestem 
gotów oddać wam wszystko: pieniądze, auto... 

Kobieta odpowiada mu suchym, urywanym 
śmiechem. Potem zwraca się do swych przyjaciół: 

— Wiecie co, chłopcy? Mam pomysł. Nasz ko- 
chany Harry nię żyje już, więc nie wykopie so- 
bie grobu. Musimy to za niego uczynić. Ale doktór 
Graba żyje przecież jeszcze, chwała Bogu. Niech 
więc sobie sam wykopie grób!... Czy nie tak? 

— Brawo, Nora, brawo! — odzywają się z ru- 
busznym śmiechem mężczyźni, nie bacząc na to, 
że w pokoju leży nieboszczyk. 

Noru zrywa się z miejsca i z gniewem tupie 
nogą. 

— Nie śmiać się, krotyny! Nie śmiać się teraz! 

Oczy jej ploną, niby dwie pochodnie. Śmiech 
zamiera natychmiast. Widać, boją się jej krzyku. 

Doktór Graba z trwogą przygląda się tej sca” 
nie. „A więc, to jest owa slawna, tajemnicza „Miss 
Nora“, o której tyle piszą gazety... O której krą- 
żą opowieści i legendy? A więc to jest owa sirasze 
na kobieta-demon, zwana „bialym Djamentem“, 
za którą bezskutecznie ugania się policja? W ta- 
kim ruzie, los jego jest przesądzony. Przed „Misa 
Norą” ukorzył się uawet potężny Al Capone — 
z jej rąk nie wydostanie się już... 

— A pun doktór nad czem się tak zamyślił? 
—przerywa jego rozmyślania „Miss Nora”.—Ża- 
pewne o tem, iż latwiej jest trzymać w ręku lancet 
i krujać żywe cialo ludzkie, aniżeli w mrożną noc 
jesieuną kopuć pe Tak, tak doktorze, lopata to 
nie lancet. Ale ajmy temu pokój. No, chlopcy = 
do dzieła... Wyprowadźcie go. W kącie na podwó. 
rzu znajdzie się miejsce na dwa groby. 

Doktór Graba stal jak wryty. Nogi odmawia- 
ją mu posłuszeństwa. Zimny pot wysiępuje na 
czole. Dwaj gangsterzy zbliżają się don: jedną 
ręką biorą go pod ramię, w drugiej polyskuje re- 
węolwer. 

— No, jazda, panie doktorze.. Trudno panu 
poruszać nogamił.., Nie trza być niedołęgą: gdyby 
pan uratował naszego przyjaciela, wracalby pan 
teraz do dumu z garścią dolarów w kieszeni... Ale 
skoro pozwolił pan, by kostucha wydarła nam 
Harry'ego, musi pan iść w jego ślady.. Może uda 
się panu ua tamtym świecie wyleczyć naszego 
przyjacielu... 

~- No, prędzej, doktorze, ruszać się — pony" 
chają go gangrierzy y zanim słońce wzejdzie, 
musimy mieć dwa groby gotowe... $ 

Wolnytn. chwiejnym krokiem doktór Graba 
wychodzi z pokoju. 

Idzie kopać... wlasny grób. | , 

Dalszy, ciag jutro, 
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ile pierwszy z obrańców 
adwokat Horbowy w krót- 
kiem przemówieniu staral się 
ogurnąć caloksztalt sprawy, Q 
tyle adw. Szłapak drobiazgo- 
wo omawiał dowody, zebrane 
przeciwko Karpyńcowi. | 

Wczoraj w dalszym ciągu 
adw. Szlapak mówił a labora- 
torjum Karpyńca. Poruszona 
byłą m. in, opinja prof. Uniw. 
jj PE i — Dziewoń- 

iego. 

SENSACYJNA UWAGA 

OBROŃCY 

Przy omawianiu labaratar: 
jum Karpyńca, doszło znowu 
do incydentu, zakończonego 
dość nieoeżskiwanie. 

Zdaniem obrońcy urządzenie 
i eraasnoia mieszkania Karpyń 
ca przedstawiają bardzo nie- 
wygodne warunki dla wyka- 
pania doświadczeń, eclem pra 
dukowania malerjalów wybu 
chowych na większą skalę, Na 
suwa io przypuszczenie, że o- 
skurżony czynił dopiero pró- 
by przedwstępne, przygołowy 
wa! matecjały i doświadcze- 
nia, mogace być wykonane 

dzięinyziej, w sposób bar- 
Mesci dobladey, 

— Swirdez toke to — mó- 
wi chrańca — że bvly jęszcze 
inse miejsca i tóa produk- 
cji meierjalów wy bdłkowychi 
a kiózych pon prokuraje wie, 
ate z różnych wzgiędźw nię u= 
wnżął za poteze:sny ujawnić 
na tej rzprewie. 

P>zę aedlniezacv: 


— Na jakiej podstawie pan! 


Podniosła uroczystość na Zamku w stolicy 


(Początek sprawozdania na stronie I-szej) 


ty twierdzi? 

Prob. Żeleński: 

m Prus*ę o zaprotokólowa- 
mię lego oświadczenia pana 0- 
brońc. 

Fozowsdniczący poleca za- 
protokótować slowa adw, Szła 
poka i zwiach mu uwagę na 
p'elepuszczalność takiego o- 
św .adlęzepia. 

UKARANIE OBROŃCY 

Następnie obrońca powolu- 
je się na wyjasnienia Karpyń 
ca. zlazone sądowi na piśmie, 
gdzię mówi on, dla jakich ce- 
lów zakupywał znaczne ilości 
środków chemicznych. 

bluższy czas trwaly wywo 
dy udw. Szlapaka, który pro- 
sii o krótką przerwę dla od- 
poczynku, ponieważ ma za- 
miar oświetlić jeszcze kilka 
kwesryj. r 

Pu przerwie, przewodniezą- 
cy oglasza następujące posta- 
nowienie: 

„Sąd Okręgowy, biorąe pad 
uwage że pan adwokat Szla- 
pak w przemówieniu obroń- 
czem dopuścił się znieważenia 
prokuratury przez insynuowa- 
nie jej rzekomego zatajenia 
istotnych dla sprawy okolicz- 
ności laktycznych i potwier- 
dzających je dowodów posta- 
nowil adw. Stelana Szlupaka 
akazuć na grzywuę w wysoka 
ści 300 zl.” 

Następnie przewodniczący 
udzicia adw. Szlapakowi glo- 
su dla „lalszego kontynuowa- 
nia mowy. 

Obrnńca Szlapak oświadcza 
wówcząs, Żu, WyCcZErDAWNZY 
prawie caly materjal dowodo 
wy, który odnosi się do jego 
klienta, zrzcka się dalszego 
glu. 

Adw. Szlapak usiadł. 

NIENAWiść | PODSTĘP 

Wstaje zkalei obrańca Kly- 
myszyną i Zaryckiej, adw, Fa 
weęncki I rozpoczyna swe prze 
mówienie od nawiązania do u- 
wagi prok. Żeleńskiegn o 10 

rzykazaniach dla czlonków 
D. U. N. W uwadze tej prok. 
Żeleński poda ES ustęp, glu 

zacy, że nienawiścią i podsię 
bn każdy ezlonek O. U. N. 
żraktować będzie swoich wro- 


za 


gów, odnosi się również i do 
sędziów. 

„Obrońca zaznacza na wstę- 
pie, iż chce mieć przekonanie 
ı świadomość, że broni tylko 
oskarżonych i że sąd nie ma 
Hae paw instytucja, stoją 
ca ponad wszystkiem. 

Przystępując do obrony o- 
skarżonych Klymyszyna i Za- 
ryckiej, obrońca oświadcza, iż 
rozumie, że pomiędzy nim, o- 
brońcą jędnostki, a prokurato- 
rem, który jesi tutaj rzęczni- 
kiem państwa, zachodzi wiel- 
ki dystans. Z uwagi jednak na 
to, iż broni ezlowięka, musi 
wniknąć w glębsze pobudki je 
ga dziatania, 

W sprawie Kłymyszyna o- 
brońea zaznacza, że sytuacja 
jego jest szczególnie ciężka. 
gdyż oskarżany, stojąc pod za- 
reutom zdrady stany i udziele 
nia pamocy w zabójstwie mi- 
nistra Państwa Polskiego, mil- 
czy. Postępowanię Klymyszy- 
na niekonieczne padykiowa- 
ne musiało być strachem. 

Rozpatrując zarzuty co do 
zdrady stanu, pod) jakiemi stoi 
Kiymyszyn, obrońca zazna- 
cza, że oskarżenie opiera się na 
dowodach, epartych na wy- 
wiadzie, natomiast oskarżenie 
o zbrodnię z art. 225 pomacy 
w zabójstwię opiera się tylka 
na wnieskach. 

Nawiązując do słów proku- 
ratora Rudnickiego, że w pro- 
cesie niniejszym ma się da czy 
nienia z chorą myślą i jakimś 


Wchodzącego na Zamek Je 
go Eminencję witali w posz- 
-zęgólnych salach, w myśl pro 
tokółu, różni przedstawiciele 
"rezydenta Rzplitęj, przepra- 
wadzając go do gabinetu kon 
ierencyjnego. lutaj jega Kmi 


iencją pozostał pass CZAS 
trwania audjencji Ablegata pa 
nieskiego, Msgr. Paciniego, 


l 
który wręczył P. Prezydenio- 
wi Rzplitej swoje listy uwie- 
rzyltelniające od Qjca Święte- 


za. 

Ks. Ablegat Pacini w król 
kiem przemówieniu, wygłowzo 
nem w języku łacińskim, omó 
wil zasługi Jego Eminençji, 
które znalazly dowód najwyż- 
szego uznania w podnienieniu 
zo da godności kardynala, 


obłędem oraz do żądania pro 
kuratora Żeleńskiego kary do- 
ży wetniego więzienia dla Kły- 
myszyna, obrońca oświadcza, 
iż w każdym razie nie ma się 
tu do czynienia ze zbrodnią, 
za którą należałoby żądać ka: 
ry najwyższej. 

Tradycje wśród wiejskiej 
ludności ukraińskiej, związa- 
ne ze wspomnieniami z doby 
książęcej, buntów, wojen ko- 
zaekich it, d.. wszystko ta 
przetworzyła się w Klymyszy 
nig w myśl, która nie daje mu 
spokoju. Jako ubogi chlopice, 
który doszedl do studjów uni- 
wersyteckich, Kłymyszyn wye 
brał sobie włąśnie fach, w któ» 
rym musiał się stykać æ calą 
tą tradycją. Stykal się on nie- 
tylko z literaturą ukraińską, 
ale również 1 palską, 

V tem miejscu przewodni- 
czący parokrotnie przywały» 
wał adw. Pawenckiego do nies 
poruszania tych kwestyj. 

Po szczególowej analizie 
prawnej czynów zarzucanych 
Klymyszynowi, adw. Pawene- 
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odpowiedzialnych stanowiskach ko- 
ścielnych, był członkiem komisji, 
która zredagowała Kodeks Prawa 
Kanonicznego, był pierwszym nun 
cjuszem apostolskim w Rumunji, na 
stępnie w Czechosłowacji i wreszcie 
obeenie od szeregu lat w Polsce. 


Wszędzie pracuje z największem 
paświęceniem. W Pplsce bierąe y- 
dziat w kongresach religijnych i kul 
turalnych, bierze udział w związ- 
kach dobroczynnych. Wszędzie dzla 
łał, dbając o hatmonję | współpra 
cę pomiędzy władzą państwową a 
koscielną. 


Wkońcu ks. Ablegat zaznaezn, że 
stalą dążneścią Jego Emineucji by 
ło w myśl jnstrukcyj otrzymywau 
nych od Papieża dążyć do utrzymy 
wania Jak najlepszych i najbąrdziej 
przyjaznych stosunków między Sta 
licą Apostolską, a rządem Odrodaa 
nej Polski. Kończąc składa hołd i ży 
czenia wszelkiej pomyślności P. Pru 


Jego Eminencja Kardynał Mar | zydentowi Rzplitej oraz całemu Na 
maggi pracowal na różnych bardzo! rodowi. 


ki mówi: 

— O ile Sąd — uważałby, że 
Klymyszyun dopuścił się prze- 
stępstwa, ta chyba tylko prze 
wożenia i przechowywania dru 
ków. Nawet jego wyjazdy za 
granicę j pp diete z tam 
tejszymi lącznikami niczego 
nie dowodzą. Do lego prze- 
wożenia była sposabność. Kly 
myszynu nie areszlowano i u- 
możliwiano mu te transporty. 
Stąd pokusą i ośmielenie go. 

Jdnośnie winy wspóludzia- 
łu w zabójstwie min. Pierae- 
kiego to jej niema. Może 
być ea najwyżej mawa o d- 
powiedzialn ości za przechowy 
wanie środków wybuchowych. 

Adw. Pawencki obronę Kły 
myszyna zakończył w sposób 
następujący: 

~m Kłymyszyn milczał nie z 
bojaźni, milczenie jego to ja- 
kieś zahamowanie, czy może 
pewien rodzaj odwagi. Nie 
chee on nikomu zrobić naj- 
mniejszej krzywdy. 

Miłczał przy  pierwszem 
przesłuchaniu, a przy dru- 
giem, sdy znalazł się w nocy 
przed obliczem kilkunastu lu- 
dzi, dostal jakiegoś szoku. 

Wreszcie, gdy dowiedział 
się z ust pana prokuratora Że- 
leńskiego, że minister Pierac- 
ki zostal zabity, powstało ja- 
kieś  zahamowanię, które 
trwa do dnią dzisiejszego. Te- 
ga milczenia me można mu 
brać za zle, ta nie jest objaw 
tchórzostwa. 


W odpowiedzi P. Prezydent 
Rzplitej podniósł, że rad jest, 
iż Ojeiec Święty wybrał wła- 
Śnie Msgr. Paciniego dla tej 
doniosłej roli, oraz, że mógł 
poznać zalety nowego Purpu- 
raia w czasie jego pełnej po- 
święcenia działalności w Pol- 
sce. P, Prezydent prosi ks. Ab 
legata, by raczył złożyć Ojcu 
swiętemu zapewnienią Jego 
synowskiego przywiązania, 07 
raz wyrazy hołdu. 

Po krótkiej rozmowie, P. 
Prezydent Rzplitej pożegnał 
ks. Ablegata, który powrócił 
do Jego Eminencji Kardynalą 
Marmaggiego. 

W międzyczasie w kaplicy 
zamkowej, gdzie odbyła się 
właściwa uroczystość naloże: 
nia biretu kardynalskiego, 
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Niezwykły początek kariery filmowej 


W tych dniach sławnej 
wieździe filmowej, Nancy 
'aroll, udalo się uzyskać roz- 
wód z meem Boltonem Macio 
r LJ 

ŻW związku z tym rozwo 
dem cala prasa amerykańska 
wświęcą ariystce dług e arty- 
Hy | przypomina, w jaki nie 
awykły ni stała się ona 
gwiazdą lilmową, 

Przed kilkoma laty mąż p-- 
rzucił ją i pozostawił bez Środ 
ków do życia. anet była pię 
kną kobietą i uważała, że zdo- 
lą zarobić na życie tylka jaka 
artystka filmową. Opuściła 
więc Nevadę (Kanada) | uda- 
ła się da Hollywaodu. Tu cpe- 
kało ją rozczarowanie. Przy. 
puszczala, że odrazu dadzą jej 


engagement, a tymczasem mu 
siala wędrować od jednego atę 
lier do drugiego i wszędzie 
spotykalą się z odmowną od- 
powiedzią. 

Dni mijąły, a Nancy nie mia 
la pracy. Nadomiąr zlego, jej 
szczypłę zasoby pieniężne wy 
czerpały się. Postanowiła po 
rąz ostatni spróbowąć szcze- 
ścia į udała się da pewnego 
utelier, | tu powiedziano jej, 
ża „niestety, reżyser jest w tej 
chwili zajęty i nie może jej 
przyjąć.” Ta odpowiedź, któ- 
rą zresztą znała na pamięć, 
tym razem rozwścieczyła ją 
do tego stopnia, że zaczęła 
gw ltewnie tupać nogami w 
irtwi. 

W atelier zapanowało wiel- 


kie poruszęnie i ze wszystkich 
stroa zbieglj się artyści, Wśród 
nich znajdowała się również 
Anna Nichols. Zmiejsca przy 
padła jej do gustu tą piękna 
kobietka o plomiennie czerwo 
nych lakach i gniewnie błysz- 
qzących oczach, Artystką po- 
myślała sobie, że ta pelna tem 
peramentu kobieta potrafi 
„wziąć“ chyba publiczność. 

Anna Nichols zaprowadziła 
Nancy dọ reżysera i prosiła 
go. by dokonał próbnych 
zdjęć. Reżyser zgodził się na 
to. Zdjęcia wypadły znakomi- 
cie, 

jeszcze tego samega dnia 
Nancy dostala rolę w świeżo 
nakręcanym filmie i podpisała 
kontrakt z wytwórnią 
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Przechodząc do omawiania rel 
osk. Zaryckiej, adw. Pawcncki powie 
dzial: 

— Ąkt oskarżenia w sprawie nie 
niejszej — nie jest tylko ukiem o- 
skarżenia. 

Jego 'wórcą przeżył każdy doku- 
ment, a w sądzie przemawiał ra 
przekonywujące, a jednak omylilł 
się, nazywając osk, Żarycką dziewe 
czyną oschlą i wyniosią. Niema żude 
nego dowodu, iżby Zarycką należąw 
la do O. U. N, 

Na pytanie. jakie jest jej stanowią 
ko względem tej organizacji ogpus 
wiedziała, że ealkowitą jej zwolene 
niezką nie 'eut. |deologja O. U, N, 
podoba jej się, bo dąży do samadzieł 
nego państwa ukraińskiego. fa mye 
šli i wewnętrzne postanowienia, do- 
póki nie przejawiają się one nazews 
nątrz nikt karany być nie może. 

W dluższym wywodzie adw. Par 
weneki wskazuje, iż Zarycka nle pos 
winna odpowiadać także za drugi 
zarzucany jej czyn: to jest przeprę 
wadzenie Maelejki przez granieę. 

Obrońca powołuje się na wywiad 
z ministrem Sprawiedliwości Mięhae 
lowskim, ogłoszony 10 lipca 054 r. 
w kiórym pan minister oświadczył, 
że bezpośredni sprąwea zabójsiwą 
znajduje się poza granicami Polski, 

Skoro Zaryeka tak. jak i wszyreg 
wiedziała o tym wywiadzie paną mf 
nistra z lipca 1954 r. to — zapytuje 
obrońca — jakiż dowód. że 5% uiern 
nia mogła przypuszczać, i wiedzień 
że przeprowadza zabójcą ministra 
Pierack ego. 

Przemówienie swe kończy uhrofe 
ca apelem do Sadu, by zwrócił Zas 
rycką temu środowisku, w którem 
ona wzruslą. 

W związku z prośbą obrońcy adw, 
fłankiewicza o odroczenie rozprawy, 
Sąd postanowił przerwać rozpraw 
do dnia 9 stycznia do godziny 10-tę, 
rano, gdyż w przyszłym tygodn u 
przypadają świętu Bożego Narydzee 
nia wedlug starego stylu. 


zgromadzili się zaproszeni gQe 
ście, dostojnicy Kościola, pań 
stwowi, przedstawiciele woje 
ska oraz korpus dyplomatycze 
ny. Pźybóli m. in. |. E. ks, 
Prymas Polski _ Kardynał 
Hland i Kardynał Kakowski, 
|. E. księża Arcybiskupi Repp 
i Gall, członkowie rządu z pre 
mjerem  Kościałkowskim ną 
czele, gen. inspektor Sil Zbroj 
nych gen. Rydz - Śmigły, mare 
szulkowie Senatu i Sejmu, szą 
fowie misyj zagranicznych. 

Zaproszone pong przybyły 
w czarnych sukniach i w cząr 
nej koronce na głowie. 

Po odprawieniu Mszy Świę: 
tej przez ks, Biskupa Gawlinę, 
ks. Ablegat Pacini odczytał 
treść breve papieskiego i dorę 
czył pergamin Kardynalowi 
Mavmagkiemu. Zkolei ks. Abe 
legat zbliżył się do Pana Pre: 
zydenia, trzymając w ręku bie 
ret kardynalski. Równocześnie 
dyrektor protokólu dyploma» 
tycznego Romer przyprową: 
dził do Pana Prezydenta Je KE 
Kardynała Marmaggiego. 

P. Prezydent Rzplitej wziął 
biret z boja ks. Ablegata i na- 
lażył go na głowę Jego Emi- 
nencjj, równocześnie dyrektor 
protokółu dyplomatycznego 
narzucił ną ramiona Jego Emi 
nencji purpurowy plaszcz. Ks. 
Biskup Gawlina zaintonował 
iyman dziękczynny „łe Deum 
laudamus". Jego Eminencja 
po odśpiewaniu hymnu przo% 
chór udzielił uroczyście błaga 
sławieństwa pasterskiego. 

Następnie poście przeszli ną 
Zamek, gdzie w jednej z sal 
odbyłą sią publiczna audjen* 
cja. 

w międzyczasie Jego Emi. 
nencja przywdział szaty pup- 
purowe kardynalskie oraz od- 
znaki Orła Białego. która doe 
zsgył w imieniu Prezydenią 
Rzplitej, dyrektor protakdlu 
dyplomatycznego. 
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SI RESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pieknego zamku 
na Kresach Wzchodnich, potomek moznego rodu magnackie- 
go. sżenił się z czerująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego bailu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył sie z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
drin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajuirz z ranu hrabin Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy- 
wano ją do nntvchmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy / wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
leez ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna- 
łazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik. który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem a wkońcu 
rzucił się na nią. : 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie- 
mal przerażony, widząc. że żony niema w dumu. Gdy do- 
wiedział się u wszystkiem, natychmiast pomknął na po- 
szukiwania żony, Odnalazł lepiunkę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtn. 

Hrabia Wandycz, sprawca ohvdnego gwattu, szybko 
pożałował swego czynu, bo jak się okazało, zakuchał się 
w,swej ólfierze brabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
ta — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej 'przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od- 
parl, że przegrał, wypłacił umowioną sumę, nie chciał 
wszakze pejecbać z nimi do lez pujechali więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kiłku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie: karcianym. 

Wtem podszedl do rozmawiających ich znajomy 
i oświańtczył, że wlaśuie wszedł du klubu Kazimierz hr. 

orowski. 

Okazało się. że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha 
zardzie, al» daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
Damet jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw- 
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko- 
zanego re niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń br. Kazimierza rozbryka? się. Uj- 
gzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
Konia, ratując tem SA Forowskiemn. Zato został zapro- 
aszony na zamek i od owej chwili bywał tam częstu, spę- 
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą. /aofiarowal jej swą 
przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się do winy. Blaga 
© przebaczenie i uzyskał je. lymczasem urodził jej stę syn. 
Mąz porwał dziecko matce i zabronił nawet mówić o niem. 
Wsbec tego Mira zawezwała Wandycza. prosząc go, by ze- 
cheie) dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

lymczasem. hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
Wandycz jest pprawca ehydnego gwaltu. Hr. Wandycz przy 
znał ay. Odby nie między nimi amerykanski pojedynek 
Hr. Forowski zostai przy Życiu, a hr. Wandycz wypił tru- 
ciznę i zniknął bez śladn. Hrabina Mira zapadła na zapale- 
mie mózgu i dopiero pu wielu miesiącach wvzdrowiała. 

, Natychmiast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Maż przyznał się, że purzucił je pod murami ko. 
ścioia. Matki Boskiej Ustrucumskiej w Wilnie Okazalo 
się, że zaomiękował się nieti zaktóstjan iego kościoła Le- 
rek, ale oddał potem ko kio się podał za mjca dziecka. 
Hrabina MiFh wraca”do domn 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
sai faktycznie ojciec = hr. Wandycz. który, jak się okazało, 
nie zginał od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiozł 
w. do rolski w roku 1Y<U, aby sun podiusi, a do wrót 

arszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do worska leraz dopiero syu Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o swe pochodzenie Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły. 

tiruimostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził im się svn Stanisław. Ilrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono cięzko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
nila się do urutowańia mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Grerowicz. to jej syn. 

I nie dowiedziała się. bo po skończonej wojnie Gerowi- 
cze znów wyjechali z kraju, udając się do Ameryki. Na okre- 
cie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nauczyciela 
gimnazjalnego z Warszawy, który padł podczas obrony stoli- 
cy. Chciał się jej oświadczyć, ale postanowii przedtem wy- 
jaśnić wreszcie swoje pochodzenie. 

Ponieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjaśnień, oświad. 
ezył Mili, że z bólem serca musi się z nią rozstać. lymczasem 
w Ameryce matka Mili umarła Mila była bez pracy i zostala 
kochanką pewnego Polaka amerykańskiego, który ją przy- 
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wiózł do Polski i ta porzucił. W tym samym czasie Hea 
także przyjechał do Warszawy i ujrzał Milę w loży teatru Na- 
rodowego. Pobiegł do niej do loży. Przyznała mu się, że jest 
na utrzymaniu u pewnego bogatego pana, który wnet tu 
przyjdzie. ; 

IGI panem okazał się Stanisław hr. Forowski, syn hra- 
biny sy. Doszło do spotkania między Henrykiem a Stani- 
sławem, który spoliczkował Henryka. Ten wyzwał go na po- 
jedynek. Ilenryk przekonał się po wymianie biletów wizyto- 
wych, kto to jest. Przyznał się ojcu. len postanowił do poje 
dynkn nie dopuścić. Henryk domyślił się, że jego ojca musia- 
ło coś łączyć z Mirą. 

Ojciec ukrył to wszakże przed Henrykiem. Aby nie do- 
puścić do pojedynkn, powiedział całą prawdę Mirze, a na- 
stępnie jej synowi. którego poprosił, aby wszystko powtórzył 
aji 5 bo jemn samemu wstyd byłoby Tak się też stało. 

r. Wandycz i jego syn Henryk wyjechali z Warszawy. 
Hrabia Stanisław zaś postanowił ożenić się z Milą. Oświad- 
czył jej się. Powiedziała, że go nie kucha, ale może wyjść 
za niego. Stanisław chciał jeszcze uzyskać pozwolenie ojca. 

Nie otrzymał go. Przeciwnie, ojciec zagroził mu, że cof- 
nie dopływ pieniędzy Nie zraziło to Stanisława. Znalazł pra- 
cę, Mila też. Postanowili się pobrać. Odbył się wreszcie 
cichy ślub Mili ze St. hr. Forowskim. Od owego dnia oboje 
zamieszkali w ich nowem skromnem mieszkaniu na kolonji 
Staszyca. Hrabina Forowska odwiedzała młode małżeństwo 
w ich nowem mieszkaniu. Tymczasem w Stanisławie zako- 
chała się jego uczenica Jana Godecka. 

Nagle zjawił się znów w Warszawie Henryk. Spotkał 
Milę. zuprosił do siebie i znów wyznal jej swe uczucie. 

Mila przekonywała Henryka: 

— Powinieneś to jednak przecież zrozumieć... 
Jestem żoną twego brata przyrodniego Stasia i... 

— „dobrze ci z tem? — przerwał jej Henryk — 
tak chciałaś, zapewne, powiedzieć? 

— Tak — odrzekła po krótkiem wahaniu. 

— A ja ci nato odpowiem. że kłamiesz! 
Obrażasz mnie i jeżeli nie zmienisz tonu, nie 
będę z tobą wogóle więcej rozmawiała. 

— Nie chciałem cię urazić, ale jestem głęboko 
przekonany, że nie jesteś w twem małżeństwie 
szczęśliwa. 

— Dlaczego tak myślisz? 

— Bo nie kochasz męża. Nie możesz go kochać! 

— Nie rozumiem cię doprawdy. Dlaczego to 
ma być takie niemożliwe? Jest młody, przystojny, 
dobrze wychowany, hrabia, a że narazie od rodzi- 
ców nic nie dostaje, lecz pracuje, to tylko jeszcze 
lepiej o nim świadczy. 

— Wymijające odpowiedzi, jakie mi dajesz, 
najwymowniej poiwierdzają moje przypuszczen'a. 
Ale nie chcę się wdawać w spory z tobą na ten te- 
mat. Niech ci wystarczy, że ja cię kocham. | to co- 
raz bardziej. Wałęsalem się po całym świecie, sta- 
ralem się zagłuszyć mój ból i tęsknotę, ale... darem- 
nie... Powiedziałem sobie, że muszę tu przyjechać, 
aby móc choć zdaleka spojrzeć na ciebie od czasu 
do czasu... Może to jakoś zdoła u :0ić moje cierpie- 
nia... A jeżeli nie zdoła, to trudno .. Polożę kres mo 
jemu marnemu życiu, mojej obłędnej miłości, nie- 
szczęsnej miłości dziecka grzechu, na którem snać 
od jego grzesznego urodzenia zaciążyło przekleń- 
stwo. 

Mówił to tak szczerze, z łakim bólem w sercu 
i tak głęboko wzruszony, że Mila nieco roztkliwiła 
się 


Usiiowała uspokoić go, mówiąc: 
Mój drogi, ja znam twój ból. Gdy mnie 
w swoim czasie tak raptownie porzuciłeś, także my- 
ślałam o samobójstwie. Początkowo powstrzyiny- 
wała mnie myśl o matce, której nie mogłam zosta- 
wiać samej na łasce losu. Potem, gdy pochowałam 
matkę, tem natarczywiej powracala mi myśl o prze- 
cięciu starganej nici mego żywota. A jednak odtrą- 
ciłam ją. Przedewszystkiem dlatego, że to wielki 
rzech, grzech niewybaczalny, cięższy, niż wszyst- 
kie inne. Masz nailepszy dowód, że tylko samobój- 
ców chowają po śmierci na niepoświęcanej ziemi, 


BŁĘDNA MIŁOŚĆ 


podczas, gdy największy nawet zbrodniarz, jeżeli 
przed śmiercią pojedna się z Bogiem, spoczywą 
wśród najuczciwszych bliźnich, nie pod płotem, jak 
wyklęty samobójca. Poza tem uświadomiłam ubia 
że samobójstwo — to tchórzostwo niegodne człowie= 
ka honoru. Trzeba umieć znosić porażki życiowe. 
Uznać za dopust Boży i godzić się z niemi... liczyć 
nato, że błyśnie anak jutrzenka szczęścia... 

Henryk milczał przez chwilę, poczem rzekł: 

— Przyznaję ci w zasadzie słuszność. Ale niee 
stety, nie potralię już rozumować, brać rzeczy na 
zimno. Powiedz mi tylko jedno... czy doprawdy to 
uczucie, jakie dla mnie kiedyś żywiłaś, umarło zu- 
pełnie bezpowrotnie? Tylko powiedz szczerze, bez 
wykrętów. 

Mila zawahała się. Co mu odpowiedzieć? Spra- 
wa była bardzo niełatwa do zadecydowania. Nie 
chodziło jej w tej chwili o to, żeby mu powiedzieć 
prawdę, lecz raczej, żeby go uchronić ód samobój- 
stwa. Była w rozterce. Rozumiała jedno, że aie 
wolno jej dłużej się namyślać, bo Henryk może to 
sobie wyilumaczyć w sposób zgoła niepożądany. 
| oto odezwała się, już nawet nie rozumując, lecz 
słuchając tajemnego głosu, który jej podpowiadał: 

— Powiem cı calą prawdę. Miłość, jaką dla cie- 
bie żywiłam, nie wygasła. Jest jak ów tlący się jesze 
cze węgielek, przysypany popiołem. Wystarczyło» 
by może odgaruąć popiół, rozdmuchać ów węgie« 
lek, a zaplonąłby, zapewne, jeszcze żywszym og- 
niem... Ale czy to ma cel i sens? Raczej nie. Nie wys 
obrażam sobie bowiem, aby ta miłość zdołała od- 
rodzić się we mnie taka czysta, jasna i kryształowa, 
jak byla niegdyś. Od owej chwili mnęło może nie 
tak bardzo wiele czasu, ale ja osobiście przeżylam 
bardzo wiele. Przeszłam najrozmaitsze okresy. Sto- 
czyłam się z wyżyn na samo dno. Potem znalazł się 
Ktoś, twój brat przyrodni Stanisław, który mnie po- 
kochal i zdołał wydobyć z bagna. Stałam się znów 
uczciwym człowiekiem. Jestem jego żoną przed Bo- 
giem i ludźmi, hrabiną Forowską, najzupelniej peł- 
noprawną, choć tego narazie nie chce przyjąć do 
wiadomości moj teść. Wierzę w to, że jednak stop: 
niowo pogodzi się z losem. Moja teściowa już mnie 
uznaje i lubi. Za rok uzna mnie i mój teść, jak to, 
zresztą, przyrzekł. Przyznam się szczerze, że męża 
mojego nie kocham, ale mam dla niego bardzo w.e- 
le wdzięczności za to wszystko, co dla mnie uczynił, 
iż doprawdy nie umiałabym i nie chciałabym spra+ 
wić mu zawodu. Był dawniej lekkoduchem, próże 
niakiem i wygodnisiem. Dziś stał się solidnym czło- 
wiekiem, który wyrzekł się dla mnie beztroskiego 
życia, który ciężko pracuje i ogranicza się, choć 
mógiby adde czas na hulankach i zabawach, nie 
znając żadnych granic. Zamiast w pałacu przy AL 
Ujazdowskiej, mieszka w skromnem mieszkanku 
na kolonji Staszyca. Nie widuje się z nikim ze 
swych dawnych przyjaciół Naraził się rodz com, 
rodzinie i znajomym. lo trzeba umieć ocenić. , dla- 
tego, choć go nie Lodhath, cenię go i szanuję. Ža nie 
nie dopuszczę, aby mu się miała stać jaka przy- 
krość. Jeżeli go nie kocham, to twoja wina, boś ty 
we mnie zabil uczucie miłości raz na zawsze. W in- 
nych warunkach możliwe, że jużbym go kochała. 
Ciebie właściwie także już nie kocham, choć przy- 
znaję, że mi bywa niekiedy tęskno za tobą... 

— Ach, widzisz, a więc jednak?!? — zawołał 
Henryk i rzucił się do niej. 

Cofnęła się raptownie, wołając: 

— Pamiętaj, coś mi przyrzekł!... Nie wolno ci 
mnie tknąć!... Narobię krzyku!... 

Henryk nie zważał nato... 

Dalszy ciąg julro. 


DANIEL BACHRACH 


— Przyznam się panom — 
rozpoczął Drews, zwracając 


biła go na ulicy, i nie przykła 
daliśmy do tego zbyt wiel 


nak, najbardziej zagadkowa 


kiej |kradzież miała miejsce wczo- 


Śladami przesteptów 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Skandal W 


Aczkolwiek w mojej długo 
letniej praktyce policyjnej 
miałem Bsedźo dużo spraw, 
które laikom mogą się wydać 
wprost wytworem bujnej wy 
obraźni, to jednak opisany o- 
becnie przeze mnie wypadek 
jest również historją z praw- 
dziwego zdarzenia i miał miej 
sce w czasie mojej działalno- 
ści w policji angielskiej. 

Pewnego ranka zgłosił się 
da urzędu śledczego (City po 
lice) w Londynie, gdzie bonów 
czas pracowałem, znany i bar 


arystokracji 


jdzo bogaty fabrykant Drews 
z zameldowaniem o systema- 
cza kradzieżach jakie od 

uższego czasu zdarzały się 
w jego domu. Jak wynikało z 
jego opowiadania, początko- 
wo ginęły z mieszkania mało» 
wartościowe przedmioty i wo 
bec tego nie składał zameldo- 
wania w policji, jednakże w 
przeddzień jego przybycia da 
nas, zginęło mu z ogniotrwa- 
łej kasy 830 funtów szterlin- 
gów. Suma nawet dla niego, 
człowieka bogatego, dość po- 
ważna, 


się do inspektora Bartelsa i do 
mnie, — że aczkolwiek jest to 
większa suma, to nie rozcho- 
dzi mi się tak o te pieniądze, 
jak o ujęcie sprawcy, i je- 
stem nawet gotów całkowitą 
tę sumę poświęcić, jako nagro 
dę, gdyż, przyznacie panowie 
sami, jak przykre jest mieć w 
swym domu złodzieja i nie 
wiedzieć, kto to jest. 

— W zupełności pana rozu- 
miemy, panie Drews, — odpo 
wiedział inspektor Bartels — 
i postaramy się wyświetlić te 
zagadkowe kradzieże oraz 
zdemaskować złodzieja, ze- 
chce nam pan powiedzieć, kie 
dy mniej więcej miała miej- 
sce pierwsza kradzież? 

— O ile sobie przypominam, 
to mniej więcej przed trzema 
miesiącami zginął zegarek mo 
jej żony. Byliśmy narazie 
przekonani, że moja żona zgu 


wagi, po kilku dniach jednak, 
bawiąca u mnie w gościnie za: 
mężna córka zauważyła, że 
zginął jej drogocenny pier- 
ścionek z brylantem, który po 
zostawiła na stoliku w swoim 
pokoju. Wykluczone jest, a- 
by go zgubiła, pamiętała bo- 
wiem dokładnie, że położyła 
go na stoliku przed pójściem 
na spoczynek. 
— Czy prócz tego coś jesz- 
cze zginęło? — zapytałem. 
— Tak jest. Przed dwoma 
tygodniami synowi memu zgi 
nęła złota papierośnica. Że zo 
stała ona skradziona, niema 
agies żadnych wątpliwości, 
ż syn mój przypomina so 
bie. zupełnie dokładnie, że po 
obiedzie napełnił ją papiero- 
sami, a kiedy wieczorem, wy 
chodząc na miasto, chciał ją 
wziąć ze swego biurka, zauwa 
żył, że znikła. Ostainia jed- 


raj, gdy zauważyłem brak z 
kasy ogniotrwałej 850 funtów. 

— Czy kasa była zamkniętą 
na klucz? — zapytał inspek- 
tor Bartels. 

— Tak jest, i klucz od sa 
miałem zawsze przy sobie, ty 
ko kiedy kladłem się w nocy, 
klucz od kasy znajdował sę 
wraz z innemi kluczykami ną 
moim nocnym stoliku. 


—Czy dla otwarcia kasy wy 
starczyło tylko użyć klucza, 
czy też zamek był aastawio+ 
ny na litery, lub liczby? — za 
pytałem. 

— Jest to kasa starego ty- 
pu i otwiera a) tylko klu- 
czem, muszę jednak zazna- 
czyć, że posiada bardzo skom 
plikowany zamek i jestem 
przekonany, że nie da się o- 
tworzyć podrobionym klu- 
czem. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Ogloszona w dniu 2 stycznia usta 
wa o amnestiji odznacza się niczwy 
łą zwartością zasad. Już to wplywu: 
iż przy praktycznem stosowubiu U- 
stawy uwgąy się wylonić nujrozmait- 
sze wątpliwości, oraz zagadnienia. 

ak bylo przecież i z umnestjami 
ogluszonemi w ruku 1923, 1928 i 1952. 
Niejednokrotnie poszczególne prze- 
pisy nusiręczary znaczne trudnosci i 
yiy przcumiotem rozważań i wyro 

w unjwyźszcj iustaucji sądowej. 


k| oddać musi książka, 


To też wielką usluge, w praktyce 

tóra ukazała 

się równocześnie z ogłoszeniem um- 
nestji 

Jest to praca adwokatów dra S. 


„| Gelerntera i J. Ruffa. 


Autorzy w sposób wyczerpujący 
omówili każdy przepis ustawy, opa- 
trując go we własne uwagi oraz uża 
saduienie projektu rządowego i 0- 
rzeczniciwo Sądu Najwyższego. 
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Tłumaczenie 


snów mas ZUM 


Czytelnikom 


P. Cezary z Anina pisze: 

„Snil mi się Cesurz Napoleon, 
ry z początku rozmawiał ze mną 
niebardzo życzliwie, ale gdy mu 
wspomnialem ~ moich zasługach w 


któ 


jego uruji, tv zująl z siebie mundur 


galowy, caly obszyty złotem i orde 
rami i podarował mi go". 

Sen Pański wróży wiele dobrego. 
Czeka lana zaszczyt czy też awans, 
zwiększone zurobki I nowe, korzyst 
ne znujomości. Spotka Pan niewyso 
kiego blondyna. Drzemie w Panu 
jakiś talent. 

Przyszłość G. D. Pracę otrzymą 
Pani najpóźniej za pól roku. Rodzi 
nu istotnie potrafi zatruć czlowieko 
wi życie, ule myśl o suniobójstwie 
proszę stanowczo porzucić. _Ć Radzę 
Panj iść przez życie przebojem, be 
wowczas na pewne się lani powie- 
dzie. Nieduleka podróż będzie. 

Ninetka Za-wska. Myśli Puni o pe 
wnej sprawie, o której rzadko Pani 
mówi. Czeka Panią rozmowa O Zas 
robkach. Spotka Pani szatynkę i o- 
wego znajomego, który SIĘ Pani 
przyśnił. Szczęśliwy dzień — czwąr 
tek. 

Pan Stefan G. z Towarowej pisze: 
„Drogi Tlumaczu snów! Pızyjmi 
wyrazy glębokiego szacunku i pod 
wu ode umie i ud mojej żony, gdy 
wszystkie wróżby się sprawdziły, 
a również list od brata z Francji 
nadszedł pierwszy raz od dziesięciu 
lat". - 
Mnteńka. Zmiana w Pani życiu 
zajdzie w przeciągu roku, ua lep- 
sze. Niewielka strata będzie. Pozna 
Pani blondyna. Posprzecza się lang 
z koleżanką. 

Zbigniew z Kobyłki. Ma Pan pra 
wy charakter, choć często nawiedza 
ją Pana pokusy, Będzie przejściowe 
zmartwienie. Nieduleku podróż cze 
ku Pana. Spotka Pan blondynkę. 
Szczęśliwa cyfra — 8. 
EE E O ej 


KONFERENCJA PRASOWA 
W T. K. K.T. 


(H. L.) Odbyła się w T. K. K. T. 
konferencja prasowa, na której dyr. 
Szyfman wygłosił przemówienie, bę 
dące bilansem dotychczasowej dzia 
lalności artystycznej TKKT. a zara 
zem obroną przed zarzutami, jak 
np: erutyzucji (niema w tych tea- 
trach, twórczości  propugandowiej), 
biurokratyzacji (niema przerostu ù- 
rzędniczego) itd. Dyr. Szyfhtau po 
minal sprawy  finansuwe teatrów, 
twierdząc, że czyni to Świadomie, 
ponieważ dyrektorów teatrów mie 
sądzi się wedlug niezapłaconych gaż 
i rachunków, lecz wedle ich działał 
ności urtystycznej. Czynił starania, 
aby repertuar byl odpowiedni i 
twierdzi, że mu się to udało w 90 
proc. (spodziewainy się, że w pozo« 
stalych dziesięciu zajmuje odpowied 
nie miejsce „Zburzenie Jerozolimy” 
—największy skandal teatralny osta 
tnich kilkunastu lat). Narzekal na 
wielki brak wartościvwego materja 
lu wspólczesnego, co ujawnilo się, 
zwlaszcza ua koukursie P. A. L. Ta 
kiż brak panuje zagranicą. Dyr, 
Szylman nie ukrywul, że od następ 
nego sezonu nustypić może reorga- 
nizacja dotychczasowego systemą 
teatralnego. 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA \ 


9.00 Sygral czasu i Kolenda. 9,03 „Gazeta 
ka rulnicza”, 9.15 Muzyka. 10.00 Muzyka, 
10.30  Irunsmisju Nabużunstiwa z Kościsła 
św. Krzyzu w Warszuwie. 11.57 Sygnał csa- 
su. 12.00 lłejnal 4 Wieży Marjackiej w Kra 
kowię, 1215  Purunck ayioniczny. 14,00 
„Pierwsi nasi królowie”. 14.20 Muzyka salos 
nowa. 15.43 „Godzina rulmku”. 16.00 O 
Stasiu - Narciurzu”, 16,15 Koncert kawerai 
uy 2 Puznumia. 16.45 „Cula Polska śpiewa”, 
12.00 „Kanurki przed uuikrolunceu. 17.13 
Muzyka tuucczna. 17.40  „E jukier woh?“ 
18.00 Recital skrzypeuwy. 13.30 „Jubilat, 
19,10 Kvucert reklamuwy. 19,40 Wiuduinuści 
sportuwe, 19,45 „Cu czytaćł* 20.00 ;,Wie= 
czór ballad”. 20.45 „Wyjytki s pism JÓree 
fu Pilsudskiegu”. 24.00 „Na wesołej bwouwa 
skiej fali". 21.30 „Pudróżujmy. 21.45 Wias 
dutności sportuwe. 22.60 Muzyka taneczna W 
wykuuumiu Małej Orkiestry ER. 


WÓJTOWIE PRZED MIKROFONEM 

Hasło rudjofomizucji wsi, rzucone przed 
rokiem, dołu już micspudziewauie dobre wy 
niki, Wieś nasza erużumiała i doceniła ana 
ceme radja t dla rolnictwa i diu calukształ 
tu kultury. 

jednym z dowudów tega jest konkura dla 
gmin, które w ukreślunym czasie załozyć 
mialy największą iloś* auten, Konkurs 1e 
zukuńczył się mebywz yur sukcesem. N: gros 
dy utrzymały trzy pony, uzyskuwszy po 
Zi, 56 i 40 nowych rudjosłuchaczy. O icm 
właśnie, jak rudjulonieuwali swe wsie, upo 
wiedzą radjustuchaczum przedstawiciele 
gmin oagrudzunych: Sobienie - leziory | 
wiat garwolinsti), Korycin (powiat  sokóle 
skij i Stok - Ruski (powiat siediceki). 

Audycja puwyższa ji t. „Wójtowie przed 
mikruioncm™ — udbędzie się w ramach s 
dziuy ruluiczej” dnia 5,1 o gadz. 13.43. 


RADJOWY WIECZÓR LITERACKI 


Wieczór literacki z Wilna (6.1 godz. 21.19) 
będzie poświęcony tym razem sluwnemu gas 
wędziarzowi epoki rumaniyziuu lguacciu 
Chudźce. Teodor Bujnieki, który opracuwue 
je tę audycję, przypumu! nam zarowie "80 
bę pisarza, jak i środowisko. w ktorem sią 
Cnodżku ubrucuł. Audycja będzie ilusitrowae 
na rccytucją utwurów Chodźki, oraz zradję 
fuoizowanym  djalogiem za sławnych Pa 
mięlurkow Kwesiurza 'g 


Styczeń 


Niedziela 
Telesfora 


Niezwykłe zapadnięcie się 

kościoła 

na półwyspie greckim 

W miejscowości Kastristi pod 
Patrasem na Peloponezie znik- 
nął nagle kościół wznoszący się 
na niewielkim wzgórzu. 

Świątynia zapadła się w oczach 
okolicznej ludności. 

Przybiegli na miejsce stwier- 
dzili z przerażeniem, że teren 
wynoszący ponad 300 m. kw. 
na którym znajdował się koś. 
ciół w otoczeniu parku i sadów, 
zniknął skutkiem obsunięcia się 
ziemi na znaczną głębokość. 

Na szczęście wypadek ten nie 
pociągnął za sobą ofiar w lu- 
dziach. 

Mieszkańcy miasteczka ogar- 
nięci paniką, boją się, aby lada 
chwila nie spotkał ich ten sam 
los. Część mieszkańców porzn- 
cila swe domostwa i przeniosła 
się do Patras. 


Krwawy napad na (lszy 


Wczoraj wieczorem został na- 
padnięty na Nowej Olszy przez 
nieznanego opryszka 40 letni ro- 
botnik z Prokocimia Ant. Czubka 

Opryszek dopadłszy Czubka 
z tyłu ugodził go nożem w ple- 
cy oraz w głowę. 

k W stanie ciężkim przewiózł 
Czubka lekarz pogotowia do 
Szpitala św. Łazarza. 


Porażony prądem elettryeznym 


24letni Kazimierz Goławski 
elektromonter i operator kina 
„Adria“ w Brześciu n.B., w cza- 
sie zakładania anteny na dachu 
domu swego przyjaciela przy 
nl. Zygmuntowskiej 14 porażony 
został prądem elektrycznym — 
ispadł z dachu na ziemię pono- 
Sząc Śmierć na miejscu. 

Tragiczna śmierć młodego 
montera wywołała wielkie wra- 
żenie w mieście. 


tó-letni herszt bandy nieletnich 


złodzieji 


Policja !wowska aresztowała 
niedawno 2 chłopców, spraw- 
ców włamania do składu broni 
Juljana Bieńkowskiego. 

W toku dochodzeń okazało 
się, że chłopcy należeli do szaj- 
. ki nieletnich złoczyńców, grasu- 
jących we Lwowie. Członkami 
szajki byli chłopcy z różnych 
miast Małopolski, przeważnie z 
Tarnopola. Opuściwszy miesz- 
kania rodziców w poszukiwaniu 
przygód i zarobku przybyli do 
Lwowa. Początkowo trudnili się 
dorywczemi posługami i żebra- 
niną. W lecie sypiali w ogro- 
dach i cegielniach, w zimie zaś 
znajdowali przytułek w melinach 
złodziejskich na  peryferjach 
miasta. 

Szajkę tę zorganizował 15-let- 
ni Władysław Chomicki przy 
wśpółudziale swego rówieśnika 
Walentego Grzeckiego. Doszło 
do tego, że szajka ta operowała 
nietylko we Lwowie, lecz także 
w Warszawie, Lublinie i Kato- 
wicach. 

Pewnego dnia jeden z człon= 
ków bandy 12-letni Jerzy Bajko 
doniósł mu, że brat jego Alfred 
nie chce mu dać należnej częś- 
ei łupu, pochodzącego z wspól- 
nie dokonanej kradzieży. Wów- 
czas Negus Chcmicki zarządził 
doraźne ukaranie nielojalnego 
podkomendnego. Zawezwał Boj- 
kę na Wysoki Zamek dla omó- 
wienia ważnych spraw. Tam na 
jego rozkaz członkowie szajki 
pobili Bojkę i na pół godziny 
powiesili go na drzewie głową 
wdół. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Nadużycia w L.O.P.P. 


Aresztowanie funkcjonarjusza L. O. 


Duże wrażenie wywołała wia- 
domość o wykryciu nadużyć w 
jednej z poważnych instytucyj 
społecznych w Krakowie. 

Po bliższem zbadaniu sprawy 
okazało się, że chodzi tu o po- 
pularną Ligę Obrony Powietrz- 
nej i Przeciwgazowej. W tej 
to Lidze, w Miejskim Obwodzie 
pracował w charakterze czaso- 
wego inkasenta niejaki Zygmunt 
Wojciechowski, zam. przy ul. 
Loretańskiej 7. 


zaufanie przełożonych, gdy oto 
jego ostatnie zachowanie się 
wzbudziły aż nadto uzasadnione 
podejrzenia. — Stwierdzono, że 
Wojciechowski dobrawszy sobie 
do pomocy bez zgody władz 
L. O. P. P. szwagra swego 
Mieczysława Szymczyka doko- 
nał różnych malwersacyj. 

Itak pobrane wkładki człon- 
kowskie oraz inne zainkasowane 
kwoty w sumie 1000 zł. płynęły 
do kieszeni nieuczciwych inka- 


Wojciechowski zaskarbił sobie sentó w zamiast do kasy L.O.P.P. 


Sensacyjne doniesienie karne 
przeciwko adwokatowi krakowskiemu 


Do prokuratorji w sądzie o- 
kręgowym karnym wpłynęło sen- 
sacyjne doniesienie właściciela 
realności w Bronowicach Małych 
Nr. 363 Józefa Trepy przeciwko 
krakowskiemu adwokatowi Dr. 
A. Himmelblauowi, mającemu 
kancelatję przy ul. Florjańskiej 
55, o dokonanie oszustwa, sprze- 
niewierzenie i przywłaszczenie 
kwoty około 6 tysięcy złotych. 

W doniesieniu swem, p. Tre- 
pa zapodaje, że w roku 1930 
był dłużny Drowi Maksymilja- 
nowi Weberowi w Krakowie 
kwotę 2000 dolarów amerykań: 
skich (18 tysięcy złotych). 
Chcąc spłacić ten dług Trepa 
sprzedał wówczas niejakiemu 
Piotrowi Młynarczykowi parcelę 


za kwotę 11 tysięcy zł tych. Z 
sumy tej kwotę 9 tysięcy zło- 
tych złożył do rąk Dr. Himmel- 
blaua — który zastępował go 
w Szeregu sprawach — z prośbą 
by ten 9 tysięcy złotych prze- 
kazał narazie do depozytu, jako 
pieniądze przeznaczone naspłat 
długu u Dr. Webera, a poza: 
tem by Dr. Himmelblau wysta- 
ral się mu w międzyczasie o 
pożyczkę dolarową 9 tysięcy 
zł. na zabezpieczenie hipoteczne 
i kwotami temi spłacił Drowi 
Weberowi cały dług w terminie 
do zapłaty przeznaczonym. 

Dr Himmelblau natomiast nie 
uczynił zadość poleceniom Ter- 
py, bowiem zaciągnął pożyczkę 
na Terpy hipotekę i w Terpy 


P.P. w Krakowie|; 


Teu stan rzeczy nie mógł 
trwać długo, to też ujawnione 
szczegóły natychmiast zakomu- 
nikowano policji, która ze swej 
strony przeprowadziwszy docho- 
dzenia skierowała sprawę de 
prokuratorji przy sądzie okrę- 
gowym karnym w Krakowie. 

Obu inkasentów : jednego 
rzeczywistego, a drugiego sa- 
mozwańczego policja aresztowa- 
ła i osadziła w więzieniu św. 


Michała. 


imieniu w kwocie 2.000 dola 
rów zamiast żądanych przez 
Terpę 1000 dolarów. — Kwotą 
2000 dolarów dr Himmelblau 
całkowicie spłacił dług Terpy 
u dr Webera, zaś kwotę 9.000 
zł. poprzednio złożoną u niego 
przez Terpę sobie zatrzymał. 
Na usilne nalegania Terpy by 
oddał mu 9000 zł dr Himmel- 
blau wystawił mu rachunek za 
czynności adwokackie w związ- 
ku z jego sprawami w którym 
policzył sobie wprost już nie 
wyrgugowane, ale horendalnie 
wysokie honorarjum, przyczem 
w rachunek wpisał takie pozycje 
tj. rozprawy i należytości, które 
nawet nie istn'ały. 


a. 


Większej obnizki komornego 


domagają się rzemieślnicy 


Warszawska glzba  rzemieślni- 
cza wystąpiła do naczelnej in- 
stancji samorządu gospodarcze 
go rzemiosła Związku [zb 
rzemieślniczych — ointerwencję 
w sprawie rozciągnięcia obniżki 
komornego na mieszkania i pra- 
cownie, zajmowane przez rze- 
mieślników. 

Większość rzemieślników bo- 
wiem, jak krawcy, kuśnierze itd. 


zajmują mieszkania połączone z 
prscowniami i warsztatami, zło- 
żonemi z 6 i więcej pokojów, 
oraz lokale mniejsze powstałe z 
przebudowania dokonanego po 
1 grudnia 1925 r. 
Stan obecny 
zmiernie egzystencję „tej 
gorji lokatorów. 
Zdaniem Izby rzemieślniczej — 
rzemieślnikom, którzy zajmują 


kate- 


utrudnia  nie=| 


lokal 6-pokojowy lub większy, 
o ile część jego przeznaczona 
jest na warsztat — winno przy- 
sługiwać do 10-proc. obniżki w 
stosunku do zajętej na warsztat 
części mieszkania, do reszty zaś 
lokalu winna być stosowana peł- 
na 15-procentowa zniżka ko- 
mornego, o ile lokal pozostały 
na mieszkanie nie przekracza 2 
pokoi. 


Otydna zbrodnia Z zemsty za skargę o alimenta 


Wieś Zabajka koło Głogowa, 
w powiecie rzeszowskim, była 
widownią okrutnej zbrodni. 

Agnieszka Wal, wdowa, utrzy- 
mywała bliższe stosunki ze 
swym dalekim krewnym, Anto 
nim Walem, z którym miała 
dziecko, 


na około 700 zł. 

Wal jednak nadal nie płacił 
alimentów, wskutek czego miała 
się edbyć publiczna sprzedaż 
jego gruntu. Niewiasta udała się 
w tej sprawie do Głogowa. 

Gdy szła przez pola Antoni 
Wal napadł na ną i zadał jej 


Ponieważ ojciec ‘dziecka nie | z tyłu silny cios motyką w gło- 


płacił alimentów, 


Agnieszka wę. Walowa upadła na ziemię, 


zaskarżyła go do sądu i uzys- |a napastnik mimo próśb i pła- 


kała wyrok zasądzający Wala 


Ważne dla lokatorów! 


Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów 


czu 12-letniego synka zadawał 
jej dalsze ciosy. 

Gdy przekonał się, że jego 
ofiara nie żyje, usiłował prze- 
dostać się do pobliskiego lasu, 
lecz mieszkańcy Cichej Woli za- 
trzymali go. 

Gdy policja prowadziła zbrod- 
niarza przez wieś, nadbiegło 5- 
ciu braci zamordowanej, którzy 
usiłowali zlynczować mordercę. 
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Z Teatru im. J. Słowackiego 


niedziela pop. „Szesnastolatka” wie- 
czorem „Kandida“. 


KINA 


Adria „Rapsodja Bałtykn" 

Apollo „Raj na ziemi”. 

Atlantie : „Folies Bergere' i „Czer- 
wony sułtau'. 

Bagatela Siostra Marta jest szpiegiem 
i rewja „Wiwat Nowy Rok“, 

Premień „Księżniczka Czardasza“, 
Stella „„Audjencja w Ischlu“. 

wit ,„Dodekina froncie". 

Sxtnka: „Nasze słoneczko" 
Uciecha „Katarzynka" 

Wanda : „Dziewczę z Budapesztu. 
Muzamm: „Melodje cygańskie" 


Radjo 


Kraków G. 10 Transm. nabożeństwa 
z kościola ów. Krzyża w Warszawie 
12.15 Poranek symfoniczny 14 Pierwsi 
aasi królowie 15.45 Wójtowie przed 
mikrofonem 16.15 Koncert kameralny 
16.45 Cała Polska śpiewa 18 Kanarki 
przed mikrofonem 17.40 Migawki reg- 
jonalne 18 Recital skrzypeowy 18.30 
Powszechny teotr wyobraźni 20 Wie- 
czór ballad 20.50 Dziennik wieczorny 

Na wesołej lwowskiej fali 21,45 Wia- 
domości aportowe 22 Muzyka taneczna. 


Dzienny i nocny dyżur aptek 
Apteka pad Złotym Tygrysem Szcze- 

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko- 

ściuszki 18, pod Temidą Długa 66 

pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 

ska Starowiślna 77 

Podr pod Hygeą jal. Kalwaryjska 
a 27. 


Dzienny dyżur aptek 
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 
Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18 


Straszna Śmierć 
pod kołami pociągu 


Pod pociąg rzucił się męż: 
czyzna niewiadomego, nazwiska. 
Wypadek -zdarzył się między 
Sniatynem a Zabłotowem. 

Przejeżdżający wieśniacy wi- 
dzieli Hucuła, który głośno pła- 
kał. W chwili nadejścia pocią- 
gu osobowego Hucul błyska- 
wicznie zrzucił z siebie kożuch 
i kieptar i rzusił się pod koła 
pociągu. Lokomotywa przecięła 
ciało samobójcy na dwie poło- 
wy. Zwłoki są tak zniekształco- 
ne, że nie można ich rozpoznać 


Włamanie do mieszkania 
prof. UJ. przy ul. Basztowej 


Wczoraj w południe dokona- 
no zuchwałego włamania do 
mieszkania prof. U. J. Dra Zyg- 
munta Mysłakowskiego przy ul. 
Basztowej 3. Łupem złodzieji 
stało się damskie futro i gar- 
geroba męska łącznej wartości 
1500 zł. Kradzieży tej dokonał 
21-letni Józef Zieliński, zamiesz- 
katy przy ul. Biskupiej 8 i 20- 
letni Marjas Jędras, zamieszka- 
ły przy ul. Kasztelańskiej 55, 
których sresztowano. 


Aresztowanie grożnego 
kasiarza w Krakowie 


Organa P. P. aresztowały w 
dniu wczorajszym 43-letniego 
zawodowego włamywacz: kaso- 
wego Władysława Węgrzyna, 
przy którym znaleziono narzę- 
dzia do włamsń kasowych. 


— Proces Komunistyczny 


w Krakowie 


Wczoraj przed sądem przy» 
sięgłych w Krakowie rozpoczął 
się proces przeciwko trzem ko- 
munistom, a to tokarzowi z Krze- 
szowic Władysławowi Jodłow= 
skiemu, kucharce i krawcowej 
Heni Ryfce Kalmanowicz, za» 
mieszkałej w Krakowie przy ul. 
Parkowej 2 oraz malarzowi po- 
kojowemu Marjanowi Michałowi 
zamieszkałemu w 
Krakowie, przy ul. Krowoder: 
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